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W MIEJSCU kwartalnie 
miesięcznie 

Z  przesyłką pocztow r 
Miesięcznie w kraju . . • • . • • | z r̂-

w Monarohii austro-węgierskiej . 6 „ „
do Prus i Niemiec . . . . i

„ Francji po 7 złr.
S ( „ Belgii i Sswajeaiji . . \ ^  et
I „ Włoch, Turcji i księstw Nadd.
*  | „ Serbji . • » . » •  '

Numer p o je d y n c z y  k osz tu je  10  ct. 
Redakcja ul. Łyozakewska I. 3. Telefon 174.

Przedpłatą i ogłoszenia przyjmują:
WE LWOWTF hinro administracji „Gazety Narodow." 
ulica Łyczakowska I. S. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar." ajeneja p. Adama, 
Hue des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfisehgasse, A. Op-

?elik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
3. Eudolf Mosst, Seilerstatte nr. 2., Hetiryk Sehalek, 

I, Wollzeile 11, Mauryey Stern, Wollzeue 22; G. L. 
Daube & Oomp. w Frankfurcie n. M.; w W arszawie 
Bajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 et. od 

■uejsea objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
B s k ls a y  w  rn bryoe  „H a d e r isn s11 20  ot. 

od w iersze .
Adwlnl8trao)e ni. Łyczakowska i. 3. Telefon 174.

L w ów  d. 18. września.

Biło donosi: „K  1 u b r u s k i c h  p o s ł ó w  
sejmowych uchwalił zwołać tej jesieni — w pa­
ździerniku, przed końcem sesii sejmowej — Ru­
sinów halickich do Lwowa na w i e c  p o w s z e ­
c h n y .  Referaty rozdzielili między siebie sami 
posłowie sejmowi, a przedmiotami referatów bedą 
oprócz ogólnego położenia politycznego, także nie­
które sprawy specjalne, dla krajn i naszego naro­
du wielce doniosłe, jak np. sprawa drogowa i pro- 
pinacyjna. Te kwestje żywotne, które stoją na 
dziennym porządku wiecu, należy oddać pod sąd 
i orzeczenie wiecu wsznchnarodowego. Nie wątpi­
my, że pod kierownictwem naszych posłów sejmo­
wych wiec te u statuę się poważną manifestacją 
halicko-ruskiego narodu".

Według pólurzędowych doniesień nastąpią 
wkrótce ważne zmiany w składzie g ł ó w n e g o  
s z t a b n  armii anstrjackiej, między innemi ma 
nstąpie dzisiojszy »zef biura dla operacyj wojen­
nych, jen. Fiedler, a m iejsce  jego ma zająć puł­
kownik Horsetzky, Jen. Fiedler otrzyma komen­
dę brygady.

W Peszcie utworzono związek rolników dla 
p r o w i a n t o w a n i a  a r mi i .

M a n e w r y  pod Bellowarem udały się pod 
wieloma względami bardzo świetnie. Wojskowy 
sprawozdawca Pester Lloyda , wytykając z ich 
powodn niektóre błędy w prowadzenia potyczek, 
odurza gorąco na komendantów częściowych, że 
pomijając wyraźne przepisy dodatkowe regnlaminn 
wojskowego , dopuszczają przez swoją nieoględność 
albo dumę, iż Indzie padają bez potrzeby n a n d a r  
o d  g o r ą c a  l n b  s ł o ń c a .

Dzienniki czeskie ze szczegółami o w i e c u  
s t a r o o z e B k i m  w Pradze i mityngu młedo- 
czeskim pod gołem niebem pod K 8aiggr&tzem, 
dopiero jutro nadejdą. Według telegramów kon­
gres narodowy (wiec starocza#ki) był bardzo liczny. 
Przybyli prawie wszyscy deputowani staroczescy. 
Szlachtę historyczną reprezentowali Karol Schwar- 
zenberg, Ferdynand Lobkowic, Ryszard Clam, 
ScbOnborn, Nostic, Chotek i Kiński. Posiedzenie 
trwało z półtoragodzinną przerwą od 9 rano do 5 
popołudniu.

Dr. Rieger w yg łosił dwie mowy : przy otwar­
ciu i przy zamknięciu posiedzeuia; w mowach 
tych bronił polityki klubu czeskiego. Przywódca 
staroczecbów kilkakrotnie stał się przedmiotem 
szumnych owacyj politycznycn. Dep. Kviczala 
mówił o szkolnictwie, dowodząc, że rozporządzenie 
min. Gautscha zostało następnie naprawionem. 
Prof. Braf odmalował postęp ekonomiczuy kraju. 
Dep. Toaner mówił o przecenianiu sił własnych, 
wspominając, że rewolucja, która wybuchła w Pra­
dze podczaa Zielonych świąt 1848 r., przeszkodziła 
tylko zebraniu się legalnego sejmu.

W końcn dr. Rieger zażądał osądzenia dzia­
łalności klnb i czeskiego, poczem śród okrzyków 
„sława Riegerewi!“ jednogłośnie przyjęto rezolu­
cję, w której wyrażając zaufanie do klubu cze­
skiego i potępiając wystąpienie młodoczechów ja­
ko rokosz, oświadczono się za zachowaniem ustaw 
państwa; podniesiono przytem zasadę autonomiczną 
j postanowiono ściśle przeprowadzić zasadę równo­
uprawnienia obn plemion.

Posłowie morawscy i ałowieóscy przysłali 
zapewnienia o swej zgodzie na uohwały zgroma­
dzenia. Dr. Rieger oznajmił śród powszechnej a- 
probaty, że pierwszym warunkiem pojednania jest, 
aby mniejszość uległa większości.

Młodoczesi na zgromadzenie nie przybyli.
Na mityng młodoczsski, właściwie koło Ne- 

chatic na górze „ S t . i  Żiżki", przybyło około 
10.000 osób. Posłowie Waszaty i Tnma w prze­
mówieniach swoich występywali przeciw kierunko­
wi polityki staroczechów i upominali się o odrę­
bne prawnopaństwowe stanowisko Czech i o koro- 
nowaaie króla czeskiego. Posłom Heverze i Fische­
rowi uchwalono wotum nieufności i wezwano ich 
do złożenia mandatu, krzycząc „hańba im l* Krzy­
czano tak jnż nawet Riegerowi.

Z K u d l i c h i a d y  w Bernie skorzystał 
dep. Sturm, aby mówić o sytuacji polityczuej, po­
czem uchwalono rezolucję przeciw wnioskowi ks. 
LiechtenBteina i za przywróceniem jedności stron­
nictwa niemiecko-liberalnego.

Z Wiednia donoszą, że anstrjackiemn i wę­
gierskiemu parlamentowi przedłożony będzie pro­
jekt uzupełnienia s i e c i  k o l e j o w e j  w B o ś n i i  
i H e r c e g o w i n i e  przez budów* linii Mostar- 
Rama-Serajewo. Zaliczka na tę bndowę ma być 
udzielona ze wspólnych państwowych aktywów.

Ambasador austrjacki w Konstantynopolu 
br. Ca l i c e  był temi dniami na posłuchania n 
sułtana, który go w sposób wyszczególniający 
przyjął.

Z Pesztn donoszą, że emerytowany ck. jene- 
rał-major T r o j a n  D o d a  został w Aradzie za­
sadzony na 2 lata więzienia cywilnego za knowa­
nia polityczne. Jestto patrjota rumuński,— wybra­
ny do sejmu węgierskiego,— nie zasiadł w sejmie, 
oświadczając, że w nim zasiadać nie pozwalają 
mn krzywdy, jakie Rnmnni węgierscy od rządzą­
cego »t’ onaicfc»a ponoszą.

Budapester Corresp. donosi, że w Watyka­
nie powzięto myśl wysłania bisk. S t r o s s m a -  
j e r a do jednego z węgierskich lub kroackich 
klasztorów. Zapewnę myślą o tern Węgrzy.

Z Bytomia (aa Szlasku pruskim) donoszą: 
W  redakcji eolskiego górnoszląskiego pisma Indo­
wego, Katolik, odbyła się rewizja celem odnale­
zienia manuskryptu artyknłn, omawiającego gwał­
towną g e r m a n i z a c j ę  i nawracanie na p r o t e ­
s t a n t y z m  ludności Bzląskiej.

Dochodzą wieści, że na K a u k a z i e  wybu­
chły rozruchy i skutkiem tego car ograniczy się 
tylko na odwidzenin Krymn, a zaniecha zamierzo­
nej podróży na Kaukaz.

Koszta k a n a ł u ,  mającego połączyć morze 
C z a r n e  i A z o w s k i e  (85 kilom.), obliczono na 
40 milionów rnbli. Przedsiębiorstwo ma być fran- 
cnsko-rosyjakie.

Jak Busk. Wied donoszą, roB. ministerstwo 
sprawiedliwości ma niebawom wydać przepis, mo­
cą którego od spraw o p o r z u c e n i e  r e l i g i i  
p r a w o s ł a w n e j  odsunięci będą członkowie są­
dowi innycb wyznań.

Ministerstwo dóbr państwa ma zamiar, za­
łożyć w głównych punktach przemysłu wiejskiego 
szkoły przemysłowo-rzemieśluicze dla włościan.

Russkij Kurjer wystąpił w obronio Czechów 
a „przeciw stawianiu rogatek mchowi narodo­
wemu."

„Ambasada austrjacka w Petersburgu —  pi­
sze on —  stara się obecnie o to, aby Słowianie 
mieszkający w Petersburgu i będący poddanymi 
austrjaokimi, złagodzili swoje zapały patrjotyczne 
i nie wyrażali swych symp&tyj dla młodoczechów, 
którzy ostatniemi czasy wzięli górę nad starocze- 
chami, t. j. sprzymierzeńcami Anstrji. W  tym ce­
lu poselstwo anstrjackie w Petersburgu nie zawa­
hało się zwrócić uwagi tutejszych Słowian, że je ­
żeli nie umiarkują swych zapałów, to ambasada 
będzie musiała zaliczyć ich do kategorji nielojal­
nych. Takie oświadczenie ambasady działa na Sło­
wian w spoiób drażniący, to też decydują się oni 
tern predzej przechodzić na poddaństwo rosyjskie. 
Lecz nrzyteu Słowianie nie zapominają również 
o swych braciach w Austrji, i jak poprzednio, 
wyrażają im swe sympatje z powodu tego lub o- 
wego zwycięstwa młodoczechów. Prawda i to, że 
ta braterska korespondencja jest obecaie znacznie 
utrudzana, ponieważ w Austrii otwierają Laty, 
adresowane do kierowników tej lab owej partji 
politycznej. W uzunełnieniu tak surowego postę­
powania, ambasada anstrjacka ustanowiła jeszcze 
na granicy rosyjskiej podwójny nadzór nad prze­
chodzącymi granicę i zażądała obowiązkowego wi­
zowania paszportów tych osób, które jadą z Rosji 
do Anstrji. A wszystko to zrobione jest dlatego, 
aby paraliżować przeważnie rncb narodowy Cze­
chów. O ile te postę >ki władz austriackich 
zdołaią usookoić nmysły w Czechach, czas najle­
piej pokaże. Młodoczesi urzędownie oświadczyli, 
iż żądają od cesarza Franciszka Józefa koronowa­
nia się w Pradze. Fakt ten, według zdania dyplo­
matów, wyróżnia się bardzo wybitnie wśród innych 
w życiu Słowian anstrjackich i dowodzi stałości i 
przywiązania Czechów do idei narodowej. Dlatego 
też dyplomaci mmemają, że stawianie rogatek te­
mu ruchowi narodowemu przez organizowanie 
podwójnej kontroli na granicy, jest co najmniej 
n;enżytecznem... Innemi słowam i: Czechy, pra­
gnące drogą koronowania się cesarza Franciszka 
Józefa na króla w Pradze, zdobvć sobie równe

prawa z Węgrami, mogą następnie zapragnąć zu­
pełnej samodzielności, na wzór Bnłgarji, Serbii 
i Rumunii."

Z Berlina donoszą : „Między B i s m a r- 
k i e m  a c e s a r z e m  panuje niejakie napręże­
nie. Cesarz Wilhelm znajduje, że potęga Bismar- 
ka jest zbyt wielką, tak że ,vskutek tego cierpieć 
musi zasada mouarchiczna. Dlatego pomimo po­
zornie dobrych stosunków dymisja Bismarka spo­
dziewaną jest jnż w najbliższym czasie. Za pra­
wd* tej wiadomości ręczą koła bardzo dobrze po- 
iuformowane. Zewnętrznym powodem dymisji ma 
być kwestja reformy konstytucji, której się Bis- 
mark sprzeciwia. Prasa bismtjfrkowska przypomina 
ces srzowi, jak wysoko, jeszcze będąc następcą tro- 
nn, czcił Bismarka".

Są to tylko domysły, ale oparte na natnrze 
Wilhelma II.

Hr. H e r b e r t  B i s m a r k  wyjechał wczo­
raj do dóbr br. Sznwałowa w Kurlandji na polo­
wania. Jeżeli to prawda, to nie mógł brać odzia­
ło w obecnych konferencjach hr. K a l n o k i e g o  
z ks. Bismarkiem w F r i s d r i c b s r n b e .  Kon­
ferencje te mają trwać bardzo dłngo, bo sześć 
dni, co ponszochnie zdziwić musi skoro obaj mę­
żowie itann jnż poprzód porozumieć się musieli 
co do przedmiotów konferencyjnych.

Koln. Ztg. wita z zapałem przyjazd Kalno­
kiego do Friedrichsmhe i powiada, że przyjazd 
ten zapewne nsnnie niedowierzanie sojusznika, 
wzbudzone przez podróż cesarza do Petersburga.

C a r n o t  powrócił już z Normandji do Fon­
tainebleau. Z mów, któremi go przyjmowano, za­
sługują niektóre na uwagę; ni* były one ogła­
szane telegraficznie, ale świadczą o usposobieniu 
ludności. W  departamencie Manche witali Car­
nota także konserwatyści, choć nie brali udziałn 
w ucztach. W imienin ich powiedział p. Ranline: 
„Pozwól mi p. prezydencie odezwać się w imienin 
ludności. Patriotyczna ta i pracowita ludność za­
sługuje na administrację bezstronną. Uchylenie 
wadliwych stron administracji jest koniecznością". 
Była to dość ostra nagana władz republikańskich. 
Przewodniczący Rady jenerslnej, p. Morel, gdy 
przedstawiał człouków Rady, żądał, kończąc prze­
mówienie: „polityki zarówno dalekiej od dążności 
frakcyj skrajnych, jakoteż i takiej, któraby mogła 
prowadzić do dyk'atury“ .

Ogólne wrażenie, wyniesione z przemówień 
niższych nawet dygnitarzy, streszcza się w tom, 
iż ludność pokłada zaufanie w prezydencie, wie­
rząc, ii  okaże energie i położy kres dążnościom 
skrajnej lewicy. Wszyscy są przekonani, że mini­
strowie sami nie potrafią tego dokonać bez ndziałn 
i pomocy Carnota.

Francuzki minister marynarki nakazał ko­
mendantowi wojennych okrętów francnskicb na 
wschodnich wybrzeżach Afryki łowić wszelkie s ta ­
t k i  handlujące n ie  w o l n i  k a m i bez względn na 
fiagi, ood jakiemi płyną, ą szczególnie statki pły­
nące pod fiagą francuską.

Rząd nehwalił, że p a r l a m e n t  zbierze się 
9. października, joduakowoż tylko w takim wy­
padku, jeżeli do tego czasn prace komisji bndże- 
towej bedą ukończ*ne.

Szef gabinetu ministerstwa spraw zagrani­
cznych R o b e r t  odjechał do Petersburga.

Rada miejska w St. Denis pod Paryżem 
obniżyła ceny chleba, wskutek czego powstała 
z m o w a  p i e k a r z y .  Lnd zbnrzył kilka skle­
pów z pieczywem.

Z Rzymn donoszą: Msgr. d e l l a  C b i e s a ,  
sekretarz kardynała Rampolli, odjechał do W i e- 
d n i a  z ważnemi bardzo dokumentami dla nun- 
cjusza Galimbertiego. Msgr. Tarnassi, sekretarz 
wiedeńskiej nnncjatnry, odjeizie niebawem z Rzy­
mu do Wiednia. O j c i e c  św pragnie sprowadzić 
pojednani* między dwoma gałęziami królewsk ego 
domn hiszpańskiego, oraz nstalenie rządów królo­
wej rejeutki.

Budap. Corresp. zamieszcza wiadomość, że 
kr ó l  M i l a n  zapewnił w Gleicbenbtrgu ministra 
skarbn Raica, iż nie myśli zupełne o z mi a n i *  
g a b i n e t u .  Mimo to zapewniają z Belgradu, ż* 
rokowania króla z Riaticzem względem utworze­
nia nowego gabinetu me ustały.

Królowa N a t a l i a  była w Sinai nadzwy-

ezaj uprzejmie powitaną przez’ królestwo rumuń­
skich. W Sinai przyjmowała Natalia posła rosyj- 
skiago p. C h i t r o w a ,  który powrócił właśnie z 
kilkotygodniowego urlopu, i udała się na9tepme 
do Jass, zkąd wyjedzie do dóbr swoich w Rosji.

Minister bułgarski N a c e w i c z wracając z 
Bnkareszto. do krajn był, jak wiemy, napadnięty 
przez jakiegoś Kiselowa, a to jak dzisiaj donoszą, 
nie w Ruszczukn, lecz w Vancassa. Kiselow, któ­
ry dopuścił się zamachu, ma być rodem z Sisto- 
wy, a przez maleństwo skoligacony z arystokra­
tyczna rodziBą rumuńską Filipeskn. Bawił on o- 
statniemi ozaiy w Odesie, zkąd powrócił w maju. 
Z Sofii donoszą : Nacewiez jest tylko lekko ran­
ny i pojechał dalej do Stfii. Sprawca zamachu 
znosił się ostatniemi czasy w Sinai z dwoma ro ­
syjskiego poselstwa sekretarzami.

Z S o f i i  donoszą: Niedaleko Dubnicy przy­
szło d. 15. bm. do starcia między żandarmami a 
b a n d ą  r o z b ó j n i c z ą ,  która ongi uprowadziła 
była Bindera, a przed kilkoma dniami ponownie 
uprowadziła trzy osoby. Dwóch jeńców żandarmi 
uwolnili z rąk opryszków, trzeci zaś, adwokat Sa­
rnaków, został przez nich zamordowany. Przewód- 
ca baudy poległ w walce, jeden rauny opryszek 
dostał się do niewoli, i cała bauda została rozpró­
szoną. Żandarmi nie ponieśli żadnej straty.

Serbia wydała rządowi bułgarskiemu trzech 
emigrantów bułgarskich, poszlakowanych o współ­
udział w sprawkach bandytów, grasujących po 
Bnłgarji.

L w ó w  d. 18. września.
„Z iem ią  płaczu i k rzyżów " nazwauo nie­

gdyś kraje polskie pod panowaniem  R os ji. 
Z iem ią  łez i cm entarzyskiem  stają się one 
coraz bardziej, choć nie toczy się żadna w al­
ka na nich, choć głuche jęki dobywające się 
ztamtąd tłnm iliśm y sam i —  my, którzy ten 
język  tak dokładnie znam y —  a tłum iliśm y 
dlatego, aby ofiar nie przym nażać i nie przy- 
dłużać walki bez celu . L ecz  tłum ienie jęków  
to nie dowód, że stosunki pod panowaniem 
R os ji się  polepszyły. Przeciw nie, proces zn i­
szczenia ani na chwilę tam nie ustał — system 
się tylko w ykształcił, i rozw ija  się dalej zm ie­
niając jedyn ie  hasła niszczenia.

„M isją  św iatow ą" nazwał ktoś z n ieroz­
ważnych przyjaciół R os ji dążenia rosyjskie. 
M isję  tę łatw o ocenić po j e j  ow ocach, po je j 
działaniu na olbrzym ich  przestrzeniach kra­
jów  polsk ich , które kiedyś A ,u o w iiy  kamień 
w ęgielny międzynarodow e ^ ^ Ł ^ o w y  europej­
skiej, a do niedawna j e s z H ^ ^ n j a ł y  życiem  
dążeń wysokich i cy w iliza c ji e u f u ^ ^ n ej.

G dzież są słynne" przybytki n au k rN ąo- 
św iaty: Lyoenm  krzem ien ieck ie, U n iw ersytet 
wileński, Szkoła głów na warszawska, Szkoła 
sztuk pięknych i ty le innych w ysokich  iusty- 
tucyj, dotóre wszystkie nietylko były rodzone- 
m i siostrzycam i cennych  dla świata cyw ilizo ­
wanego instytucy j europejsk ich , ale się od 
znaczały św ieżością życia, i n ietylko garnęły 
coraz szersze koła adeptów, ale m im o ście ­
śnionych ju ż  wówczas ram edukacji publi­
cznej, żyły  w społeczeństw ie, i obudzały w niem 
coraz szlachetniejsze popędy ?

Gdzież są on e? ... G dzież są te tysiące 
ochronek, szkół prywatnych dworskich i pa­
rafialnych, ja k iem i lat 30  temu szczycić się 
m ogło społeczeństw o polsk ie?... '/n ik n ęły  bez 
śladu. —  W  zam ian powstały zakłady mniej 
liczne i o b ce , niezrozum iałe dla społeczeń­
stwa, opustoszałe wewuątrz i bez dążeń ży ­
wotnych bez celów społecznych  ; pow stały 
szkoły ludowe, których  unika w łościanin, a 
w nich uczą —  je ś li  wyraz „u c z ą "  w ogóle 
tu stosow ny —  języka rosy jsk iego  i rosy j­
skiego alfabetu w zastosowaniu do polskiej

lub litew skiej m ow y, i szerzą nienawiść do 
rzekom o w yzysku jących  w yższych  klas społe­
cznych  m iejscow ych. Pustynia więc i zd z icze ­
nie na polu uprawnem  żywem i cierpieniam i 
a zapłodnionem  ofiaram i tęp ionego społeczeń­
stwa —  oto m sja ośw iaty, spełu iona na z ie­
m iach  polsk ich  przez panowanie rosy jsk ie !

Nie dosyć na n ie j. W  duszy ludzkiej 
żyją zarzewia przekonań re lig ijn ych  —  w ie­
czne pobudki i regulatory czynów uczciw ych  
i cnót społecznych  —  zarzewia podniecane i 
przekonania, kształcone wpływem ustanow io­
nego kościoła. Dawno ju ż  tym przekonaniom  
i tym ustanowionym  władzom kościelnym  wy­
powiedziano wojnę zn iszczen ia  na ziem iach 
polskich, wypowiedziano ją  zaś nie dia zapo­
znawanych przyw ilejów  państwa —  tym  nikt 
n igdy nie stawiał na tem  polu oporu —  nie 
dla w ielk iego sporu pierwszeństwa m iędzy 
władzą św iecką i kościołem  pow szechnym , j a ­
ki gdzieindziej w Europie tak często się roz ­
lega ł. N ie ; tego sporu w ziem iach polsko- 
rosyjskich  n igdy nie by ło, lecz  by ły  nato­
m iast niezawisłe przekonania m oralności, św ię­
tością  re lig ii odziane, i by ły  w pływy du cho­
w ieństw a, niedostępne dla nakazów władzy. 
Tym  twierdzom  niezaw isłości ludzkiego su ­
m ienia wojna od wieku została w ydana: g ło ­
śna i podziem na, gw ałtow na i podstępna. A  
gdy  cel sam był najw iększęm  zniszczeniem  
na polu ducha, to środki do celu  w iodące 
stokroć niem al zgnbniejszem i by ły  j e s z c z e : 
przekupstwo duchownych sam ych, gon iących  
za marnościam i życia , i  m ęczeństwo w iernych, 
nie chcących  się wyrzec re lig ii.

Jeden z nich szerzył przew rotność i pro­
tegow ał zw yczajną zhroduiczość, podczas gdy 
drugi zm uszał do upodlenia się w sobie sa­
m ym , tak prostaczków , ja k  ośw ieconych , za 
słabych  do podjęcia palmy m ęczeńskiej I po­
płynęły też rzeki krwi i cierpień  w szelakich , 
w czasach najspokojniejszych...

Nie o ofiary wszakże zbrodn iczego g w a ł­
tu i n ie o te m ęczeństwa poduosim  tym  ra­
zem skargę rekrym inacyjuą —  ale wskazać 
chcem y na m iliony w ydziedziczonego z relig ii 
ludu przed niespełna pół w iekiem , ua setk i 
tysięcy  w ydziedziczone w drugiej serji, w 
ostatnim  lat dziesiątku, na pozrywane zw ią z­
ki między duchowieństwem  a wiernymi, bez 
k iO ijch  uie trzym a się żadne społeczeństw o, 
na stlnm ione światła nauk, m oralności, na 
n iekończące się p.dowauie za duszam i tych, 

| którychby można podciągnąć forsow ną inter­
p r e t a c ją  pod u k a z y — jako na owoc działania 
p o lity cz n e g o  te j rzekomo zeuropeizowanej R o - 

sobie przypisyw ać śmie pewne m i­
sje  cyw ilizacyjne.

W ydziedziczenia  z r e lig ii ,  pustynia m o­
ralna i propaganda niepraw ości —  oto re ­
zultaty tej m isji p a ń stw ow o-re lig ijn e j ua 
ziem iach polskich, z całym  spokojem  i urzę­
dową regularnością spełn ianej !

L ecz uie tu się kończy ta m isja w s fe ­
rze ducha i  um ysłu. Myśl ludzka szuka sta ­
le wyrazów dla porozum ienia z współbraćm i, 
dla szerzenia w łasnych zapatrywań i przeko­
nań, i na ziem iach  też polskich, myśl rodzi­
ma, wyparta z tw ierdz wszystkich i pozba­
w iona  podpór w szelakich, szukała i znajdo­
wała wyrazy, którem i starała się w uikać w 
głąb  społeczeństw a, L iteratura, teatr, sztuki, 
dziennikarstwo —  oto były te w yrazy.

Daleką od nas niewczesna skarga na 
torturow ą kontrolę, rozciągn iętą  zdawien da ­
wna nad m yślą polską, choć i ona szerzyła  
zn iszczen ie. L ecz  dziś urząd inkw izycji du 
cha i słowa, jak im  była n iegdyś cenzura ro .

r
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a  T 2 a .e i a .r i e t .
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Zbliżył się i łagodn ie  od ją ł ręce je j  od tw a­
rzy. I  w św ietle  słoueeznem  otu la jącym  Sieroto, 
z nieopisaną radością ujrzał zarumienianą wzru­
szeniem  twarzyczkę i dw oje czystych patrzących 
nań z miłością oczn.

— Marjaneto — wyjakał — czy to możli­
we? Nie odpychasz mnie? Nie gniewasz «ię na 
mnie ?

Uśmiechnęła się zlekka, i zawstydzona, z 
oczami ipnszczonemi, odrzekła:

—  Nie, nie gniewam się... Nie wiem, czy 
dobrze robię, odpowiadając pann tak otwarcie... 
Ale, sądzę, że znasz mnie pan dostatecznie, aby 
fałtzywie nie zroznmieć słów moicb... Nie obcho­
dziła mnie nigdy ta różnica wieka, która pana 
tak zastrasza i... ja... ja  jestem dnmną, żem wy­
braną została przez takiego, jak pan człowieka.

Gdy mówiła Filip patrzał na nią z trwoga 
i zachwytem. Radość, której doznał była zbyt 
nagłą i wielką, ażeby nie s >rowadzić smotnej re­
akcji. Nie śmiał wierzyć swemu szczęściu. Nie­
pokoiło g '  ono. Zapytywał siebie, czy Mirjsneta, 
przyjmując jego miłość, ni* była posłuszną boha 
terskiej egzaltacji, jednemu z tych romantycznych

złudzeń, których tyle kiełkuje w głowach mło­
dych dziewcząt.

—  Moje drogie dziecko —  odparł —  zasta­
nów się jeszcze... Czy nie jesteś ofiarą poczciwe­
go nczocia litości, za które możesz później poku­
tować? Czy pewną jesteś, że się nie osznknjesz?

Zwróciła nań pełne wyrzotn oczy :
—  Dlaczego pan wątoisz o mnie?
—  Ja nie wątpię... ale meje szczęście mnie 

zatrważa... Lękam się, czy się nie m ylisz?
—  Jak pan możesz mieć takie obawy, sko­

ro sama tn przyszłam, ażeby cię zapewnić... o 
tem, oom ci powiedziała?

I zawstydzona, ukryła ponownie twarz w 
dłoniach. On, w porywie zachwytu i wdzięczności, 
odjął jej od twarzy znów ręce i pokrywał je dłn­
go pocałnnkami.

—  Późno je s t , —  wyszeptała Marjaneta, 
zmieszana, —  trzeba powrócić.

—  Nie, nie jeszcze, —  zawołał, —  nie pa­
szczę cię, póki uie zobaczysz tego Toron, gdziem 
tyle chwil o t"bie przemyślał.

Położył rękę młodej dziewczyny na swojem 
ramienia i wyszli. D szcz przestał padać, a uko­
śne promienie słońca odbijały sie wszystkiemi ko­
lorami tęczy w perlistych kroplach, pokrywających 
drzewa i mokre liście. Z wysoki ści Toron czysto 
błękitne jezioro zdawało się przyodziewać w naj­
piękniejszą szatę lazurową dla uczczenia szczęścia 
Filipa. Na cichych wodach statek wieczorny, zo­
stawiając po za sobą podwójną srebrzystą brnzdę, 
opuszczał półwysep Dningt i z wesołym świstem 
sunął ku zatoce. — Desgrauges’owi sprawiało nie­
zwykłą przyjemność oprowadzanie Marjanety po 
brzegu tarasu, gdzie podczas dłngich tygodni no­
sił się ze swemi powątpieniami i cierpieniami.

Dla niego to ustronie było pełnem wspomnień, a 
wszystkie on* dotyczyły Marjanety. Każde drze­
wo, każdy kwiat dziki, każda ławka omszona mia­
ły swą miłosną legendę, którą opowiadał Marja- 
necie i którą ona z rozkoszą słuchała.

—  Patrz pani, —  rzekł F ilip , ztąd widać 
czerwone dachy Viv er. Ileż razy przychodź łem 
to u«iąść na tej ław ce, ażeby widzieć j e ,  lśniące 
od rosy porannej lub pogrążające się nad wieczo­
rem w mgle szarawej 1... Codzie"me przypatrywa­
łem się im , jak gdybym je po raz ostatai miał 
widzieć, i zdawało mi się, że patrzę na raj, z któ­
rego miałem być na zawsze wygnany.

— Wygnanie pana skończy się od jutra —  
odparła Marjaneta, uśmiechając się —  gdyż teraz 
nie bodziesz już pan miał wymówki, ażeby uni­
kać Vivier.

— O Uraz, przyjdę tam codziennie... aż 
znudzę panią memi wizytami.

—  Nie nudziłam się niemi dawniej, nie h?" 
dłj się nigdy nudziła.

— I nie będziesz pani już myślała o wstą­
pieniu do klasztoru ?..

— Wstąpię wówczas, gdy się pan zmienisz.
— A wiec nigdy I skoro jesteśmy zaręcze­

ni... Zaręczeni 1 —  powtórzył z radosaem drże­
niem. —  A więc to prawda, ty będziesz moją 
żoną? Zdaje mi się, iż śnię... Powiedz mi w ja ­
ki aposób mogłaś pani pokochać mnie, który by­
łem dla ciebie tak mało nprzejmym?

—  Boże drogi —  odparła z naiwnym wdzię­
kiem —  to bardzo proste. Zanim nan przybyłeś, 
nikogo prócz ojca mego nie znałam. Często mówił 
mi o panu... Przyjechałeś do V>vier, gdym była 
w ciężkiem zmartwienia; byłeś dla mnie dobrym 
i odgadłam odraza, że bronisz mych interesów

nie z obowiązku, lecz z życzliwości. Traktowałeś I 
mnie nie jak dziecko, którem się trzeba opieko­
wać, lecz jak serdeczną przyjaciółkę; byłam tem * 
tak rozrzewnioną, że serce moje samo się kn pa­
na1 zwracało. Po moim ojcn, jesteś pan moją 
pierwszą i jedyną miłością.

—  Moja ukochana 1 — zawołał, tnląc w swo­
jem objęciu sierotę. I nagle, gdy ze drżeniem 
czuł obok siebie okrągłe dziewicze ramiona, tę 
pierś młodą i falującą, w nmyśle jego przebiegła 
mgła smntkn i zachmurzył się.

—  Co panu jest?  Na co ten smutek na 
twarzy ? —  zapytała młoda dziewczyna, zaniepo­
kojona nagłą zmianą rysów.

—  To znaczy, że nie czuję się godnym cie­
bie, która mi dajesz wszystko, a otrzymujesz tak 
m ało! Pani zaczynasz życie, ja je kończę... Cznję 
wyrzuty sumienia na myśl, że zabieram twe dzie­
wicze serdnszko, a nie mogę ci dać w zamian 
tej samej świeżości duszy, tej młodości, tych 
marzeń..,

Marjaneta zamyśliła się na chwilę, jakgdy- 
by chciała pojąć sens wyrzeczonych s łów ; nagle 
przy nom niala sobie nstęp z listu ojca, dotyczący 
owych „wycieczek miłosnych* Filipa; zrozumiała 
jego skrn mły i zarumień Ja się silnie.

—  Napróżuo się pan dręczysz —  odpowie­
działa pochylając głowę —  nie jestem na tyle 
nierozsądną, aź-by żałować, żeś nie myślał o mnie 
wówczas, gdyś mnie nie znał, i nie jestem też za­
zdrosną o orzeszłość... Czy kochasz mnie pan dziś 
swobodnie i wyłącznie?

„Swobodnie i wyłącznie..." Te dwa wyrazy 
powinny były zmnsić Filipa do noważnego zasta­
nowienia się. Lecz, czając w swojem objęcia pię­
kną dziewczynę, mówiącą mn o miłości, nie miał

dość nilnej woli ażeby dobrze zbadać swe sumie­
nie. Otwierały się urzed nim na oścież wrota do 
szczęścia i potrzebował jednego kroku, ażeby prze­
stąpić ten raj niespodziewany. Rzucił się wi*c w 
niego z młodzieńczym porywem i nie namyślając 

się odparł:
—  Swobodnie i wyłącznie, tak, przysię­

gam ci 1
Uścisnęła mn rękę:
—  Oto wszystko, czego żądam —  odparła z 

twarzą promieniejącą, a teraz powtarzam : jestem 
dnmną, żem przez pana wybraną.

W  tej chwili dały się słyszeć po za nimi 
nierówne kroki i ciężki oddech, zadyszanej istoty. 
Obrócili się i njrzeli nadbiegającą Petronelę.

—  Panienko ! —  zawołała słnżąca. —  To£ 
jnż po siódmej, kolacja nam się spali. To nie ma 
sensu tak się zapóźniać w Toron 1

—  Petronela ma słuszność —  rzekła Marja- 
neta —  przez pana zapomniałam o godzinie... 
Dobranoc —  dodała, wysnwając łagodnie rekę z 
dłoni Filipa — mnszę ociekać... Proszę przyjść 
jntro jak najwcześniej... Pańska obecność w Y.vier 
nie nu że jnz teraz raz;ć nikogo.

Petronela >atrzała na nich wielkiemi oczami
i szeroko otwartemi nstami.

—  W iłtocie —  dodała jeszcze panna D io- 
saz, uśmiechając się —  wszak ona dotąd o niezem 
nie wie. A chciałabym jej pierwszej donieść o tej 
wielkiej nowinie... Petrenelo, us >okój się, moja 
droga, będziesz mogłfc powiedzieć wszystkim, że 
się nie pomylili i źe p. Desgranges jest moim 
narzeczonym...

(C. d. n.)
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syjska, zam ienionym  został, nie przestając 
b yć inkw izycją, w w ielką dyrekcją  rząduwą 
przekonań i uczuć publicznych . System  m ia­
nowanych redaktorów i popraw ianych przy­
m usowo tekstów , system  in stru k cji: k iedy, o 
czem  i w jak im  kierunku pisać należy, a ja ­
k ich  spraw i przedm iotów  nie tykać —  u czy ­
n iły  w latach ostatn ich  prasę rodzim ą pom i- 
m owolnem  narzędziem  dyplom acji i polityki 
państwa, często na szkodę sam egoż społe­
czeństw a polsk iego m ierzonem , bo podającem  
jednostronne inform acje , wykoszlawione nie 
rzadko karykaturalnie, a budzące sztuczną 
awersję przeciw  k la som , narodom i in sty ­
tucjom .

D o przybytków sztuk pięknych i do sce­
ny, n iegdyś tak słynnej w Warszaw ie i tak 
bogato, tak pieczołow icie utrzym yw anej, wciska 
tendencja rządn wystawy dzieł uznanych za 
pożyteczne dla m isji państwowej, im portowa­
ne trupy rosyjsk ie, na koszt m iejscow ej a 
wstrętem  ku nim przejętej p u b licznoici.

L ecz  spustoszenia i depraw acji w sferach 
ducha, m yśli i uczuć —  okupionych cierpie­
n iam i publicznem i i prześladowaniem  prywa­
t n y c h —  n o zastąpią puste cerkw ie, staw ia­
ne kosztem  ludności, wśród której nie ma 
w yznawców urzędow ego kościoła , nie zastąpią 
teatra garnizonow e, ani okrzyki św iatobur- 
czych  haseł, jak ie  od czasu do czasu rozlegają 
się w ucztach  urzędowych i w orgjach  ofi 
cerskich ...

Nie skargę i rekrym inację podnosim y 
tu ta j, lecz konstatujem y fakta zniszczenia i 
w znoszących  się fal społecznego wywrotu, 
jako  rezultat m isji państwowej R os ji.

Postęp tych  fa l zagłady i społecznego 
wywrotu łatw o też zm ierzyć na olbrzym iej, a 
całkiem  m aterjalnej ska li K tóż nie zna cy ­
fry sfabrykow anych m ilionów wyznawców urzę­
dow ego kościoła, wśród których na zgliszczach  
relig ijn ych  przekonań szerzą się dziś sekty, 
a wśród n ich  n ihilistyczni m ścicie le?  K om uż 
nieznane przym usowe w yw łaszczeuia i term i­
nowe wyprzedaże w drodze adm inistracyjnych  
rozporządzeń? K tóż  zapom niał o ukazach, 
w ykluczających  od nabywania ziem i żyw ioł 
polsk i i katolick i ua przestrzeniach ro z le g le j- 
szych  od wielu państw europejskich  m iędzy 
D źw .ną i Dnieprem a Bugiem  i N iem nem ? 
K om uż niepam iętne św ieże ukazy dopełn ia ją ­
ce, i te, które wzruszyły bezpieczeństem  pra- 
wnem posiadania obecnych  w łaścicie li i te 
które ogran iczy ły  samo prawo dziedziczenia, 
k ładąc zarazem pom ost do zastosowania uka­
zów proskrypcyjnych  w łasności w najzacho- 
dniejszym  ju ż  skrawku ziem  polskich  pod 
panowaniem  rosy jsk iem ? Zagłada, jed y n ie  za ­
g ła da  —  h a sł.m  tych sam owolnych wydzie- 
dziczeń, burzących w szelkie stosunki prawa i 
rodziny.

L ecz  nie dosyć tych  w ydziedziczeń  i kon­
fiskaty praw pryw atnych. N ie kończy się na 
nich w ielka m isja  rosy jsk iej polityki. Od da­
wna znikły nowe śladr instytucy j państw o­
wych o charakterze m ie jscow y m ; i je szcze  
w ięcej, bo wszystko co by ło  sam orządem  —  
nie ziem  i powiatów , nie gm in  i m iastec?ak 
zoetało zniesionem  —  ale samorząd odręb­
nych korporacyj, lub one same zakazane, sa­
morząd oddzielnych in stytu cy j dob rocz /u n ych  
lub same te instytucje rozw iąza n e : W szyst­
kie zaś zasoby i środki tychże, w szystkie za­
p isy i lega ty , stare i nowe, na rzecz nieo­
graniczonej rozporządzalności państwa, m isji 
państwowej i urzęduików państwowych skon­
fiskowane. A  nie dosyć i tego w ydzied zicze­
nia. Żyw ioł m iejscow y, w ykluczony od la t 20 
ze służby państwow ej m iędzy Dnieprem  a B u ­
giem , przed laty zaś kilku m iędzy Bugiem  a 
W is łą , dziś usuwanym je s t  z podrzędnych 
stanow isk jak ie  jeszcze  zajm uje w sądzie, 
rządzie i szkole na ostatnim  zawiślańskim  
skrawku, w drodze jaw nej zachęty, lub prostych 
biurow ych przeniesień w głąb R os ji. A dm ini­
stracja  obcą  je s t  w całem  znaczeniu wyrazu 
krajow i, a za- obcą eksponowaną i kraj zdo- 
byw ającą uważana po latach  20 przez sam 
rząd naczelny. Sprawy przez taką adm inistra­
cję  zawiadywano odczuw ać też muszą —  o 
ile  m iejscow y i n iepolityczny m ają charakter—  
sm utne następstwa rządzącej ignoracji i rzą­
dzących  celów ubocznych  i to  się właśnie na- 
zyw a „ porządkiem - , wśród tego  SDołeczeń- 
stw a... skazanego na zn iszczen ie !

R u ina m aterjalna dąży też, bo dążyć 
musi, w ślad za ruiną m oraluą, społeczną i 
narodową. O gran iczenia w posiadaniu ziem i 
i  podżeganie n iechęci społecznych zachw iać 
musiały podstawam i rolnej eksp loatacji, zn i­
szczenie zaś instytucyj fin a n sow o-ek on om i­
cznych, jak ie  istniały dla podtrzym ania tej !

wadzenia nadwołżańskich żyw iołów  w łościań ­
skich do kraju —  w zam ian zapewne za prze­
niesione za W o łg ę  —  do zapanowania nasła­
nych urzędników nad klasą drobniejszych 
w łaścicieli w łościańskich, którzy dopiero po 
uzyskaniu świadectwa o „praw ow itych  uspo­
sobieniach p o lity czn ych * , m ogą pom oc Banku 
uzyskać.

K om eutarz zaś organów  urzędow ych, że 
zaprow adzenie te j tak znanej in stytu cji eko­
nom icznej w K ongresów ce, oddziałać powinno 
i pozyskać przychylność ludu w łościańskiego 
w G alicji dla rządu rosy jsk iego, św iadczy, że 
następstwem  tych  operacyj pseudo-bankowych 
nie m oże być innego jak  rozdw ojenie sztu ­
czne w łasności ziem skiej, postawienie jbdnej 
je j  części przeciw  drugiej i przyspieszony 
upadek obu. Taką się stała m isja caratu na 
ziem iach polskich , w podstawnej dla  bytu 
m aterjalnego dziedzinie.

O graniczenia, stawiane przem ysłowi i 
fabrykacji pod pozorem  ścigan ia  Niem ców, 
gotu ją  ten sam los przem ysłow i, tak dobrze 
zakorzenionem u i tak piękuie rozw ijającem u 
się niedawno jeszcze  w K ongresów ce i na 
L itw ie. N ie brak ju ż  dzisiaj zakładów olbrzy­
m ich, oddawna w kraju osiedlonych , które 
idąc za poradą rządową, szukają w gubernii 
chersońskiej przyszłego swego rozw oju ; wiele 
zaś inuych zostało całkiem  zam kniętych, a 
wszystkie ograniczone przepisam i przyzna­
wać się m ającego przez rząd rosy jsk iego pod­
daństwa. Szerzy się więć pustynia dla rzeko­
m ych celów  politycznych , przeciw nych natu­
rze społeczeństw a i człow ieka, a ja k  gdyby 
dla ostatecznej deprawacji pojęć m oralnych i 
na tem  m aterjalnem  polu, toczy się dyskusja 
publiczna , nad „dw oistym system em  celn ym “ , 
któryby dozw olił zdusić przem ysł ziem  nad­
wiślańskich, nie dozw alając mu przez to sta­
wać w konkurencji do przem ysłu uzuauego 
za prawowity na przestrzeniach g łębok iej R osji.

Pustynia i zagłada, zagłada i pustynia, 
przy wynaturzeniu pojęć m oralnych, a jak o  
łaska dozwolenie dobrowolnej abdykacj’ z g le ­
by i ze stosunków rodziun ch dla ocalenia 
bytu codziennego i przyszłości m aterjalnej 
jednostk i na granicy pustyń azjatyck ich  —  oto 
światowa m isja  R os ji ua ziem iach polskich, 
i j e j  praktyczne zastósow anie.

W ielkorządca  Potiem kin w iózł swoją mo- 
narchiuię po now o-rosyjskim  kraju wśród na­
m alowanych dekoracji kwitnących rzekom o 
siół i m iast zaludnionych, dla zam askowania 
pustyni —  była  to wysoka kom edja p o lity ­
czna. L ecz  te słowa polskie, z cicha tylko 
szeptane po m iastach i zebr&ui&ch publicznych  
na ziem iach polskich , aby uniknąć kary kon- 
trybucyjnej i prześladowań —  te w ielkie na­
pisy publiczne w yłącznie rosy jsk ie, choć je  
tylko w yjątkow y rozum ie —  te obowiązkowe 
w iuiety firm kuni«ckich  i nagłówki ksiąg 
handlowych w języ k A | osy jsk im , choć ich ża­
dna potrzeba życir dyktuje — te obra­
zy Matki B o B k ie ^ M P ^ h o w s k ie j ,  uznanej za 
prawoała.w^fr>»—Wystaw ioujj p0 drogach i u- 
rzędach^*™ 3lny ełi, ja k o  do krze prawosławne, 
na ęrffic, a w istocie na sponiew ieranie pu- 

J>Hffzue —  oto są dekoracje dzisie jsze j ju ż  
nie kom edji, ale w ielkiej tra g ed ii politycznej 
ochrzczonej nazwą m isji św ia towej  R os ji.

Czyż wobec teg o  w szystk iego nie musi 
nietylko w duszach polsk ich , le cz  w ogóle vy 
duszach ludzi cyw ilizow anych  rosnąć wstręt 
dla m isji światowej R o s ji?

Czyż nie musi on wzrastać na widok re­
zultatów tej m isji na ziem iach um ęczonej 
Polski, na tem wielkiem  cm entarzysku mo­
ralności społecznej ? I dopóki ziem ie polsk ie 
nie zakipią napowrót przyrodzonem  im  ży ­
ciem  wbrew R os ji, lub za sprawą R os ji sa­
mej, dopóty fale zniszczenia, co zm ieniają 
Polskę w potw orną pustynię, przenikać będą 
mimo zbrojnych granic w otaczające sp o łe ­
czeństw a, & m isja polityczna R os ji pozostanie 
stałą groźbą dla publicznego bezpieczeństw a 
świata.

Od Administracji
„Gazety Narodowej".

Z powodu kończącego się kwartałn uprzej­
mie proiimy Szanownych prenumeratorów o wcze­
sne nadsełanie przedpłaty za kwartał następuj, 
od tego bowiem zależy regularny odbiór naszego 
pisma.

Dla Szanownych naszych abonentów uzyska­
j m y  nową serję dziel Kraszewskiego po nadzwy­
czaj zniżonej ceuie 25 ct. za tom.

Chata za w sią , powieźć (3 tomy). H isto-
r ja  o bli tej dziewczynie z pod Ostrej - BramT. 

ostatniej, pozbawić ją  m usiało warunków na- K o r d e c k i , powieść historyetna (4 tomy). L atar- 
turalnego powodzenia. Podkopywanie w reszcie n ia  cza rn o k s ię zk a , ohranv naszych czssów (4 to - 
głów nej instytucji solidarnego kredytu z ie m -j mv). P a m iętn ik i n ie zn a jo m e g o  (2 tomy). P o d
skiego na skrawku w dawnem K rólesti e kon- 
gresow em , pozbawienie je j  charakteru sam o­
rządnego i ograuiczanie je j  sam orozporządzal- (4 tomy), 
ności, uczyniły samą naw et przyszłość gospo­
darczą kraju niepewną. W  innych prow in- 
ciach z.em  dawnej P olski pod berłem  rosy j­
skiem służą od dawien dawna instytucje kre

w ło sk ie m  n iebem , fantazją. U la n a , powieść 
poleska. Z ygm n n tow sk ie  czasy, powieść z r. 1572

dytowe petersburskie —  wedle jaw nego przy- ■ Łyczakswska 1. S. 
znania w ukazach i rozporządzeń w ykon a w -' 
czych —  za środek dla gnębien ia  w łasności 
tubylców i dla sztucznego chodowania napływa- 
n7  . P09^ d a czy  —  bez pożytku zresztą dla 
eksploatacji rolnej i wzm ożenia s ił ekonom i­
cznych kraju.

Zabór wreszcie funduszów „ użyteczności 
pub licznej* , stanowiących własność Tow arzy­
stwa kredytowego w byłem  K rólestw ie kon- 
gresowem  na rzecz W arszaw skiego Oddziału 
Banku w łościańskiego ma posłużyć do wpro-

Powyższe dzieła rozsyła się tylko po 10 to­
mów razem. Ns koszta opakowania nalaży dołą­
czyć 10 ct. Pieniądze możną nadsełać wraz z pre- 
nnmera ą ua Gazetę Nar. do administracji, ulica

P r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z n ą  
we Lwowie z odniesieniom do domu zlr. 1*50

na p r o w in c j i .............................„ 2 ‘ —
k w a r t a l n a :  

we Lwowie z odniesieniem do domn złr. 4*50
na p r o w in c j i ............................ „ 6 -—

Pre^nmeratę we Lwowie można składać w 
„Biurze dzienników*, ulica Karola Ludwika 1. 9, 
które pismo nasze bezpłatnie dostarcza do domu.

Z Izby sądowej.
(  Wyzyskiwacze poborowych.)

K r a k ó w  d. 17. września.
De niezwykle zajmującej rozprawy, przyetąpił 

dziś tutejszy sąd przysięgłych. Przedmiot jej stanowi 
zbrodnia oszustwa, popełniana przez sprytną „trójkę 
hultajską".

Z aktn oskarżenia dowiadujemy się, co nastę-
puj#:

Dnia 10. marca 1887 rokn otrzymała tutejsza 
proknratorja doniesienie, iż od dłuższego czasu istnie­
je w Krakowie spółka żydów, trudaiąca się uwalnia­
niem popieowych od służby wojskowej i fabrykowa­
niem sztieznych wad fizycznych. Zarządzone docho­
dzenia policyjne stały się powodem aresztowania Ja- 
kóba Mandla, Batmana Strnmpfnera i Adolfa Eltersa. 
Długie śledztwo sądowe, wykryłe liczny szereg nad 
użyś przy asenterunkach.

Od lat kilknnastn, Jakób Mendel i Batman 
Strumpfner, prswadzili swoje przedsiębiorstwo, nazy­
wani wraz z pomocnikami swymi Lisbgoldem i V  h- 
lerem „wojskową komisją uwalniającą" (Militd-be- 
freiungs Commision), a Strumpfner uzyskał nawet 
w kole znajomych ironiczny tytuł „lekarza pułkowego“ 
(Regimentsarzt). Wyłudzali oni ed popieowyeh lub 
ich krewnych znaczna sarnią pieniężne po i pozorem 
iż przez znajomości swoje drogą przekupatwa potrafią 
uzyakać zupełne lnb ezasewa uwolnienie od iłużby 
wojskowej i często wywoływali u popisowych sztuczne 
wady fizy izne. Śledztwo nia wykazało jednak, aby 
eakarżeni mieli jakiekolwiek itosnnki z władzami 
asanterunkowemi. Bdy zaś oakarżeni obiecywali wpły- 
wy swoje w sferach kompetentnych i papiaowi na te 
właśnie wpływy rachowali, płacąc wysokie wynagro 
dzsnia za wywoływania sztucznych wad środkami 
częstokroć bardzo prostemi, jak nacieranieom czu taba­
ką, przeto i w tych wypadkach prokuratorja rządu 
dopatruje się ziamieu zbredni oszustwa. Akt oska 
rżenia zarzuca Jakóbowi Mandlewi, Batmanowi 
Strumpfnerowi i Adolfowi Iltersewi następujące czyny 
karygodne.

Paschic Szanzor był obowiązanym stawia się 
do wojska jeszcze w reku 1868, ukrywał się jednak 
do roku 1874 i dopiero przypadkiem przytrzymany 
został w tym roku. asenterowaoym i rozpoczął czynną 
służbę. Pomimo dwukrotnych oględzin przez starszą 
komisję (superarbitńumj nie został on z czynnej 
służby uwolnionym, dopiere podł g porządku służbo­
wego otrzymał 16. wrześuia 1877 stały urlep, a po 
ukończeniu trzechletniej służby został zgodnie z prze­
pisami przeniesionym do rezerwy. W roku 1880 po­
mimo przepukliny nie został Szanoer uwolnionym od 
ćwiczeń w rezerwie i dopiero w reku 1881, gdy zna­
leziono u niegs powiększenie przepukliny po eiedmio- 
letniej służbie sostał uwolnionym ed ebowiązku służby 
wojskowej. Fakta te stwierdzają, że Szancer nie do­
znawał żadnych względów u władz wojskowych. W r. 
1874 jego ojciec Kalman udał się do Jakóba Man­
dla, aby ten dostarczał synowi lepszego pożywienia 
i zapłacił za to pe 20 do SO zł. miesięcznie. Korzy­
stając ze sposobności Jakób Mandel, zażądał od Kai- 
mana Szanzera kwoty 500 zł., jeżeli chce, aby syn 
jego był uwolnionym i Kalman Sianzsr wypłaeit też 
mu około 50C zł., których pomimo, ie syn jego nie 
został uwolnionym, więcej nie zobaczył.

Dawid Hoffmann asenterow&ny w rokn 1874 
odbył również trzechletnią służbę wojskową oraz świ­
eżenia w rezerwie i landwerzs. Tylko w roku 1888 
i 1884 został wskutek chorób należycie udowodnio­
nych na podaniu przez siebie wniesionem w sposób 
prawidłowy uwolnionym. Ojciec jego Szapss, udał się 
do Mandla o uwolnienie syna od wojska, co Mandel 
przyrzekł, lecz pomimo otrzymania kwoty 400 złr., 
nie wykonał. Szapss Hoffmann z kwoty tej otrzymał 
zaledwie 20 do 30 zł. w. a. zwrotu.

Trzecim z rzędu oszukanym był Pistr Jacenty 
Palka. Asentsrswany w 1866 odbył trzechletnią słu­
żbę wojskową, a w reku 1870 uwolniony został ed 
służby wojskowej na mocy orzeczenia komisji wojsko­
wej, która u niegs znalazła chroniczne zapalenie gru­
czołów łsowych. Pomógł mu do tego Jakób Mandel, 
dając radę, aby bezpośrednio przed komisją natarł 
sobie oczy tabaką, co spowodowało tak pożądany sku­
tek. Za tę radę Palka zapł-cił Mandlowi 150 zł.

Po dwakroó padł ofiarą imiennik poprzednika 
Michał Palka, zaasenterowany w r. 1878 wprost do 
obrony krajowej. Bdy w r. 1883 na ćwiczenia do 
Krakowa przybył, został przez nieznajomego żydka 
do Mandla zaprowadzonym, który sa 60 zł. obiecał 
ma wyrobić uwolnienie od wojska, przyczem nadmie­
nił, że musi się dzielić z wojskowymi. Palce, od 
którego otrzymał umówione 60 zł., kazał się zgłosić 
za przybyciem do wojak , że jest ohorrra. Palka tak 
uczynił i od ćwiczenia, a nie od służby workowej 
został uwolnionym. Mandel przy tym wypadkn twier­
dzi, że mająo znajomego oficera, który ma był dłu 
żnym pieniądze, przez niegs uwolnienie Palki uzyskał. 
Michał Palka skaleczył sobie następnie przez nieo­
strożność dwa palce n prawej ręki, co go uczyniło 
raz na zawsze niezdolnym do ełnżby wojskowej. Sko­
rzystał więc Mandel z nieświadom1 ści Palki, który 
nie wiedział o ekntkach skaleczenia ręki, aby w r. 
1884 sa obietnicę uzyskania uwolnienia wyłudzić od 
niego 40 zł.

Bównież Franciszek Cudak po dwakroó wpadł 
w eidła Jakśba Mandla. Asenterowany wprost do 
obrony krajowej, był w latach 1885 i 1886 od ćwi-, 
ezeń uwolnionym z powodu chroniezneg zapalenia 
oczu. Pomógł mu do tego oba razy J»kób Mandel, 
wkładając mu oba razy kilkakrotnie jakieś nieznane 
czarne ziarnka do oczów. Za obietnice uwolnienia od 
ełnżby wojskowej i owe ziarnka otrzymał Mandel 
pierwszym razem 70 zł., drugi raz 80 zł.

Jan Stanisław Palka, pisarz, asenterowany w 
roku 1879 został tegiż reku przez komisję rewizyjną 
(superarbitriumj czasowo uwolnionym. W r. 1880 
znaleziono u ni*gc oprócz wad powyższych mierny 
żylak ( KrampfaderJ i rozszerzenie lewego prze­
wodu pachwinowego. Mimo to asenterowano go do 
oddziału sanitarnego. Po rozpoczęciu służby zacho­
rował —  otrzymał naprzód trzeohmiesięozny, nastę­
pnie roczny urlop. W r. 1882 został uwolnionym 
z wojska. Mandel w r. 1879 wyłudził od niego i 
jego matki ed 250 dn 350 złr. za wyjednanie zu­
pełnego uwolnienia, które jednak dipiero później na- 
etąpiło. Bdy Palka po zaasenterowaniu w r. 1880 
zachorował, edwidził go Butmann Struibpfner i na­
mówił go, aby do Mandla się udał. Mandel przy­
rzekł znowu zupełne uwolnienie i otrzymał od Pa ki ! 
200 złr. Uwolnienie nastąpiło zupełnie bez udziału ; 
Mandla wskutek tylu wad rozlicznych. i

Ostatnią ofiaą Mandla jest Aren Izrael. Brat 
jego Maurycy ukrywał się zrazu przed wojskiem. 
W r. 1884 asenterowany odsiedział karę 1 odbywa 
dotychczas stosownie go przepisów służbę, w której 
pozostanie do r. 1894. Dowiedziawszy się od Arona
0 służbie Maurycego, oświadczył Mandel Aronowi 
w r. 1885, ie uwolni brata od wojska, jeżeli otrzy- • 
ma 70 złr. Ugoda stanęła na 60 złr.. z których 
Aron 45 czy 44 wypłacił Mandlowi, a resztę m ia ł' 
dopłacić, *rat jednak dalej w służbie pozostawał
1 Aren poznał, ie go Mandel oezukał, jednak baz 
■kntku upominał się u niego o zwrot pieniędzy.

Proknratorja państwa oskarża zatem Jakóba 
Mandla o zbrodnię oszustwa, dokonaną na sskodę

Kalm&na Szaizera, Szapss Hofmana, Piotra Palki, 
Michała Palki, Małgerzaty i Jana Stanisława Palki, 
Franciszka Cudaka i Arona Izraela, popełeieną przez 
wyłudzenie wymienionych wyżej kwot, oraz na szkodę 
państwa przez pomoc, daną Piotrowi Palce i Fran­
ciszka Cudaka przy symulacji niezdolności do ełnżby 
wojskowej i zbrodnię oszustwa, popełnioną przez na- 
mawianie Arena Izaka do złożenia fałszywego świa­
dectwa, a to w myśl §. 197, 200. 201 d oraz 199 
a n. k., ulegające karze wedłng §. 34 i 203 u. k.

Lwów dnia 18. września.

*  Minister dr. Prażak powrócił z Czernio- 
wiec do Lwowa wczoraj pociągiem pospiesznym e g. 
8 wieczerem. Towarzyszył mu w tej podróży prezy­
dent sądu wyżezego p. Simonowie*, t o którego okrę­
gu należą władze sądownicze na Bukowinie i radca 
sekcyjny Bochyńeki.

Dziś zwiedził minister pomieszczenie sądu wyż­
szego o gedz. 2 min. 28 wyjechał pociągiem kurjer- 
■kim z powrotem do Wiednia.

Co de nmioszezenia samego sądu wyższego zau­
ważył p. minister, że jest ono dość dobre, e ile w 
ogóle umieszczenie urzędów w prywatnych najętych 
realnościaoh może celowi odpowiadać

Umieszczenie to zresztą jest obecnie już tylko 
prowizoryczne, albowiem budowa pałaou sprawiedli­
wości została przez cesarza zezwoloną i dotychczasowy 
kontrakt najmu z chwilą ukończenia budowy pałacu 
sprawiedliwości upływa, wobec ozego ueunięte mota­
ną braki, jakie koniecznie za sobą umieszczenie władz 
w najętych realnościach pociągać musi.

W końca wyraził p. minister swoje znpełne za­
dowolenie. uznanie i podziękowanie p. prezydentowi 
Simonowiozowi za wzorowy porządek, jaki wszędzie 
zastał.

Uznpełniająo sprawozdanie nssze z sobotniego 
pobytn p. ministra we Lwowie, donosimy, że dr. Prą­
żek w towarzystwie p. prezydenta Simonowieza udał 
się w sobotę okoio godziny w pśł do jedenaetsj de 
gmachu krajowego sądu karnego przy ulb-y Batorego. 
Tu oczekiwał przybycia ministra wiceprezydent eądn

ezek przechodzi odtąd na łaskawy chleb i nadal bę* 
dtis to samo, co obecnie pobierał. Bozrzewniony jubi* 
lat nie zdołał odpowiedzieć.

P. Kostecki podnosząc znaczenie taniego festy­
nu w naszych czasach, skończył toastem na cześć i 
powodzenie domu Kleinów. Trudno nam spisać wszyst­
kie toasty Pp. Kleinowie podnosili ze łzami prawie 
zasługi p. D w o r s k i e g o ,  piwowara, któremu roz­
rost browaru przypisać należy i który składał naj­
szczytniejsze dowody przywiązania, tndzież ajenta 
browaru, Hornbala, itd. P. Dworski zachęcał do dal­
szej szczerej pracy. Pp. Kleinów i Dworskiego na 
rękach noszono, do p. ,Kloinowej wszyscy z życzenia­
mi poszli. Czeladnik Barański dziękował za pomoc 
użyczaną robotnikom w chorobie. Muzykę zamówili 
koledzy jubilata.

Browar pp. Kleinów jest istotnie osobliwym za­
kładem. —  Kto jed-n rok statecznie przabędzie, już 
go trndno ztamtąd wyrwać, jeżeli nie pójdzie na wła­
sny chleb, do czege firma dopomaga Są tam pr&ce- 
wnicy, którzy po 15, 20, 85 lat bez przerwy służą, 
a wszyscy perąbaó by się dali dla pracodawców. 
Cześć takiej firmie i takim pracownikom 1 We W ie­
dnia, Pradze Izba handlowa, magistrat i rząd zaję­
łyby się takim jubileuszem. Możeby i w tym wypad- 
kn we Lwowie to uczyniono, gdyby zbytnia skromność 
nie była tak późno o nim doniosła.

* Ju b ileu sz  300 le tn i gimnazjum św. Ansy 
w Krakowie. Nareszcie po długich eoieki waniach, 
nadeszło z miaisterjnm oświaty zatwierdzanie pro­
gramu jubileuszowego, wskutek czege zgromadził się 
komitet w niedzielę d. 16. bm., aby powziąć eita- 
teczna postanowienia. Okazałe się, że fundnsz na ko­
szta uroczystości wynoai 1.100 złr., mianowicie za­
siłek rządowy 600 złr., subwencja z Wydziału kra­
jowego 200 złi i zasiłek Bady miejskiej krakow­
skiej w ilości 300 złr. Oprócz tego wpływają dość 
znaczne datki za strony byłyeh uczniów składu, 
tak, ie a ile sądzić możaa, keszta ebebodu będą 
pokryti.

Dnia 22. października br. rospecznia \*ię nro- 
czystość wieezór zebraniem ozłanków zjazdu I w sali 
amfiteatralnej gimnazjum nowodworskiego, peczem 
nastąpi przedstawianie „Antygeny", odegrane przez 
uczniów. Na dragi dzień edbędzie się dalsza uroesy- 
stość, wieczorem zaś uczta wapól a.

Bówiież postanowił komitat byłych uezniów
krajowego i kierownik sądu karnego p. Poglies, który j gimnazjum św. Anny amieś<ić w jadnej ze śeian
wprowadził gościa po pięknie przykrojonych schedach 
do izby radnej sądn i przywitał go krótkiam prze­
mówieniem

Z izby radnej udał się p. minister do sali roz­
praw głównyeh, gdzia właśaia odbywała się rozpra­
wa karna. Członkowie trybunału i prztdi tawiciel pro- 
kuratorji państwa funkcjonowali w uniformach, odtąd 
też, pedłng Gaz. Lw., zapadło postanowienie, aby tak 
członkowie trybunału, jak i przedstawiciele prokura- 
torji państwa występowali przy rozprawach zawsze 
w uifermach przepisanych.

Minister zabawił przy rozprawie przeszłe kwa­
drans, poesem udał się do gmashn aresztów śledczych, 
gdzie zwiedził niektóre eele więzienne, następnie zwie­
dził szczegółowo miejeee pod budo-ę pałacu sprawie­
dliwości przy ulicy Batorego.

Z krajowego sądu karnego udał się p. minister

gmachu tablioę pamiątkową, podług rysunku star 
szsgo inżyniera Sar»go i wybić medal stesewny,

* O dczyt. W dnia 22. bm. s godz. 7. wieczo­
rem w eali ratuszowej będzie miał odczyt p. Stani­
sław Przyniczyński, redaktar pism i założyciel insty- 
tucjj na Bórnym Szląskn Prelegent będaie mówił 
e Górnym Szląskn i jego losach. Doehód przezna­
czony na cal oświaty gśrneszląskisj, która zasługuje 
na gorąee pepareie. Prelegent miał jnż w ubiegłym 
sezonie kąpielowym odczyty podobnej treści w Szcea- 
wnicy i Krynicy.

* Kapela „Harmonii* grać będzie we średę 
d. 19. września br. przed gmaohem sejmewym. Po­
czątek e gedz. 5. pe południa.

* Translokacje. Wczoraj o godzinie wpśł de 
1. po pełndain przybył de Lwowa po kilkolstniej

da gmachu sejmowego, gdzie złożył wizytę marszał-  ̂ ^ ®n ^r-
kewi hr. Tarnowskiemu, zwiedził aalę posiedzeń sej- drecourt, obecnie zaś jest bez właśaieiela i załoga- 
mowych, a następnie wraz z p. prezydentem Simona- . ostatniami czasy w Wiednia, a wezoraj wrócił 
wiczem i radcą sekcyjnym Bochyńskim zajął miejsce 1 1 ćwiczeń korpuśnych i Przemyśla. Przybycia pułku
w loży p. namiestnika ł przysłuchiwał się prze* pół ęoiek^wała na dworeu kolejowyu cała jeneralicja ■

; księciem Wurtemberakim na czele i bardzo wielu
oficerów różuej broni. Natychmiast po wywagonowa- 
niu przywitał książę Wiirtamberg pułkownika Augu­
sta Spiesa da Bracioforte i ksrpui oficerski aerdeciną 
przemową powitalną.

Pułk 55 przybył w sile 8 batalionów wraz 
z muzyką, razem 930 ludzi. W zastępstwie kemen-

godziny rozprawom sejmu.
Z gmachu sejmowego udał się p. minister dc 

męzkiege domu karnego przy nlicy Kaźmierzowskiej. 
Zwiedził tam kaplicę zakłedową, bożnicę więzienną, 
dalej po drodze kilka kaźni, a następnie oglądał szke- 
łę więzienną i pracownie rękodzielnicze więzienne jak 
płóoisnników, tkaczy itp., a w końca udał się da ku
chni zakładowej i kosztował podanych mu na are- i ^eruJłc*f* •dibrał raport i ilustrował pułk fald- 
brnej łyżce straw więziennych. W podobny sposób BurV porucznik Knkuli, peczem przy odgłosie 
zwiedził także żeński zakład karny przy kościele św. W€* ®° neatąpił wymarza da miaita ped
Marji Magdaleny. wodz4 pułkownika Spiess de Braeioforte.

Z zakłada Brygidek udał się minister do gm a-. „  >̂Û J 1® henrów przybywa na stały pobyt de
ehu delegowanego sądu powiatowego, przy ulicy Ka- i Kzmo1w* d- * 6;  bm- szwadrony znajdą pemie-
źmierzowzkiej. zzezenie w zbudowanych barakach na błoniu, reszta

Po krótkiem zwiedzeniu niektórych lokalności,! P* ‘ ^mlronie w Sędziszowie, Kolbussowej i Trrę- 
powrócił p. minister do iwego mieszkania w hotelu. wc*‘ • od>a**z»rował ze Lwowa.
fleorge’a, gdzie między godziną 2 a 4 udsieleł andjen-1  ̂ *  W ielkie ćwiczeniu jesienne już się skończy
eji, a pomiędzy innemi przyjął i-i deputację kandy­
datów netarjalnych z petycją do ministerstwa iprawie- 
dliwości, o zmianę ustępn do § 6 ordynacji notarjal- 
nej z 25 lipea 1871

* ArcyksJążę Karol Ludwik wraz z mał- 
tonką ndali się wczoraj do z*mk<i Ptlesz w odwie­
dziny do królestwa rumuńskich.

Radca dwora p. Sehiffoer powrócił z Wie-

ły. Wezoraj nadciągnęła do Lwowa reszta oddziałów 
wojskowych, które w manewrach brały ndział.

* Zjazd archeologów w Krakowie. O gods.
2 . pe południu zebrali się wczoraj uozestniey zjazdu 
w gabinecie archeologicznym nniweriytetu, zkąd 
ndali się zbiorę we na Wawel, następnie do kościoła 
św. Katarzyny, Paulinów, Bożego ciała, do aynagogi 
ua Kaźmierza i kościółka św. Jerzego.

Wieczerem o godz. 8. odbył aię w aali towa-dnia i objął urzędowanie. , . , , .
* D r. T ym ow sk i, który pielęgnował K r a ^ w - ! 

skiego W San-Bamo w ostatnich miesiącach jt-go żyoi a, „ - - . . ł - w  riardn  ̂nr*7 ’ * i  - ^  W,*Ẑ *?7
otrzymał dekretem króleu.xim obywatelstwo włęskie. otrzym EL rogzenia. m ejscewyc es
Wbrew podanym przez niektóre pisma pogłoskom, dr.
Tymowski pozostaje i nadal w San-Bamo, gdzie pra­
ktykuje już od lat 12.

* Z kolei. Z dniem 1. października br. wcho­
dzi w życie na odnodze Krasne-Brody zmiana, dotąd

* P rezeiG ę na opróżnione rz. kat. probostwo ' ,ł n̂'W * g °  rozkładu jazdy, wskutek czego czai jazdy 
regiae collationis w Lapczycy, nadało namiestni- i ml* J  Lwewem a rodami znaeznie się skróci. Ke- 
<*twe ks. Ignacemu Maciejowskiemu, proboszczowi w i !°a,ni . Pom * y ,em a uskuteczniać
Żabnie

* Zmarli. We Lwowie: Józefa Berstinger, żona 
ekspedytora kolejowege.

Anna Banrowicz, obywatelka m. Lwowa, zmarła 
przeżywszy 48 lat.

Franciszek Zonaer, em. pocztmistrz w Żółkwi, 
jeden i założycieli tamtejszej straży ochotniczej ogn., 
zmarł tamże w 67. r. życia.

W  Leżajska zmarł po krótkiej, a ciężkiej sła­
bości Komuald Semicki, emerytowany poborca po­
datkowy.

Dnia 14. b. m. zmarł w Oberstdorf rrofe- 
sor Pr ant h, znany dziejopis i ozłonek akademii ber­
lińskiej.

* Jubileusz robotniczy w browarze pp. 
Kleinów na Pohnlance, odbył się w sobotę. Tak- 
zwane „sztryohy" (ogromne niskie sklepione sale na 
słupach) przyozdobili towarzysze jubilata, F r a n c i ­
s z k a  B r o d o s i e i .  i c z a ,  w festony z choiny i 
transparenty, między któremi jeden przypomniał że 
to właśnie 40 rocznica założenia browaru na Pohu­
lance, i życzył wszelkiej pomyślności rodzinie Klei­
nów, starej lwowskiej rodzinie patrycjuszowskiej.

O godz. 8 . wieczór zebrali się oficjaliści i ro­
botnicy przed tą salą, i powitali pp. Kleinów, Jerze­
go i Boberta, poczetu dyr. Jerzy Klein do stołu ze­
branych zapresił. Do stołu zasiadł jubilat pośród obu 
pryncypałów, był też obecny p. Platon Kostecki, zre 
sztą sami należący do browaru, których jest nie 
mniej jak szośćdziesięcin ludzi, prócz właściwych bre- 
warników, cieśle, bednarze, kowale, stilmachy, ma­
szyn ści. Obok zasiadła rodzina pp. Kleinów. Menu 
bardzo proste : kiełbaia, wieprzowina z kapustą, pie­
rogi ; wódka, piwo, jak wiadomo, prawie takie eame 
jak pilzneńekie. i w końca wino.

Pierwezy toast wzniósł dyr. Jerzy Klein na cześć 
jubilata, który pracował, gdy Kopano fundamenta iod 
browar, i odtąd 40 lat bez przerwy rzetelnie służył. 
Bzadki ten wypadek zasługuje na nznanie, a zresztą 
należy się zachęta jego wsp łpracownikom. Na pa­
miątkę ofiarował p. Klein jubilatowi srebrną taba- 
kierę z odpowiedniemi napisami i dodał, żs Franoi-

bedą odtąd cztery pooiągi, codziennie w obu kierun­
kach kursujące.

Wszystkie pooiągi linii głównej zdążające od
1 ku Lwowewi, jakoteż Podwołoozyskom znajdą od­
powiednie pełąozenie z pociągami odnegi, idącymi 
w kiernnkn de i ed Brodów.

Bliższych szczegółów pewziąó mężna i odne- 
śnych afiszów nowego rozkłada jazdy.

* Stacja telegrafu kolejowego w Kleczy gór­
nej między Kalwarją a Wadowicami, otwartą została 
15 bm. dla kerespondenoji rządowej i prywatnej.

* Fundacja. Zarząd miaita Stanisławowa pe- 
■tanowił z okazji oesarskiego jubileuezu. utworzyć 
eztery stypendja e recznyeh 75 zł., 2 dla ohrześoian,
2 dla izraelitów, które zarząd miasta pe wieezne 
czasy w dnin jubileuszowym ubogim starcom i kale­
kom z miasta Stanisławowa rozdawać będzie.

* D ar eesarsltl. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły przełożonej SS. Bazylianek w Jaworo­
wi# na rozszerzenie budynku szkolnego, zapomogi 
w kwocie 200 zł.

* O najściu granicy przez żołdaków moskiew­
skich, donoszą znowu z Leżajska. Żołnierz, stojący 
na posterunku, zobaczywszy czterech przemytników 
wódki: zaalarmował załogę, złożoną z dwunastu 
ludzi, którzy wybiegłgZyi przekroczyli granicę gall- 
cyjiką i goniąc uciekających, strzelali ostremi na­
bojami.

* Piorun w Błażewej poraził na śmierć wło­
ścianina Początka i wzniecił pożar, który stłu­
miono.

* 80 posad dróżników w obrębi# 
gali fjskiego amiestniotwa z terminem podań de 30. 
września 18-58, jedno posad* cyw lnege ajenta przy 
dyrekcji policji w# Lwowie z terminem do dnia 25. 
września 1838.

* Pożar d. 8. bąi. zniszozył w Poiuohowie pew. 
brzeiańskiego, dom podleśniczego, ora* cało mionio 
18 gospodarzy. Ogień wsze ął się we wspomnionym 
domn pedleśniczego, z komina wadliwie zbndewanega. 
Stratę ooenione na 17.000 zł., a nie była ona ubez-



GAZETA NAEODOWA z Środy dnia 19 Września 1888
pieczoną. Kataztrofa dotknęła mieszkańców PoBueho- 
wa w czasie, kiedy z powodu manewrów był w tej 
gminie skoncentrowany 1 batalion 58 pułku pie­
szego.

* Wypadki kolejowe. Dnia 9. b. na. przed 
północą , po przejściu poc5ągu osobowego ze Stryja 
do Lwowa, znaleziono na torze kolejowym wśród 
obszarów gminy Pokinicze, w powiecie stryjskim, 
ciężko pokaleozonego Józefa Regułę, który w kilka 
godzin później zakończył życie. Z dochodzenia okaza­
ło się, łe Reguła, pozoBtająo w służbie u buduika 
kolejowego Jakóba Miki, usnął na torze w powrocie 
do domu i nie słysiał nadjeżdżającego pociągu. —  
Na staoji w Kalwarji Zebrzydowskiej, pow eadowi 
ckiego. dnia 7. b. m., hamowniczy Jan Then przy 
obraeaniu lokomotywy doznał skutkiem własnej nieo- 
strożaości skaleozenia nogi.

* W ypadki. Znaczną kradzież drzewa odkryto 
wczerej w cegielni Leizcra Menkesa przy uli­
cy Snopkewskiej liczba 9. Jak s{ę okazało’ kilku 
dobrych znajomych Menkesa przez druższy czas wy­
wozili drzewo grabowe i dębowe, a szkoda wynos5 
150 zł.

-> 12 lamp ogrodowych skradzioao wczoraj w no­
cy na szkodę stowarzyszenia „Skała".

Ze strychu realności przy ul. Piekarskiej 1. 16 
skradziono wczoraj w nocy znaczniejszą ilość bielizny, 
będącą własnością Hugona Freund.

Salomon Rozes, znany doskonale tutejszej policji 
ukrywacz skradzionych rzeozy, doniósł wczoraj, że w 
sklepie.Simche F o l przy ulicy Gybulaej liczba 15 
znajdują się rzeczy pochodzące z kradzieży. Dokonana 
natyohmiast r~wizja wykazała, że doniesienie Rozesa 
było fałszywe, a poohodziło ze zemsty. Najgorzej je­
dnak wyszedł na tern donoszący, gdyż rozgniewany 
niepomyślnym wynikiem rewizji wszczął z żołnierzami 
policyjnymi zaciętą bojnę i dostał się wskutek tego 
de aresztu.

Zbiegł z kosze i Oleksa WitowBki, szeregowieo 
15 pp., zabrawszy Buknie i inns przedmioty, będące 
własnośoią żołnierzy tejże kompanii. Rzeczy ts zuaj- 
dowały się w  zamkniętych kuferkaoh, które Witowski 
porozbijał.

Zbiegł również więzień Leon Pantalemonowicz 
z roboty przy ul. Kurkowej.

* Stan pow ierza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Przy wietrze przeważnie N i przeważnie ozy- 
stem niebie ubiegła dob. była pogodną, zrana mie­
liśmy mgłę nieznaczną.

Średnia temperatura ubiegłej doby była 9.3* j 

O., najwyższa wczoraj 14.4* C., najniższa dziś nad j
ranem była 3 2 * C. j

Stan barometru zredukowany na poziom morza ; 
był dziś o 9. rano 766 mm.

Zniżka biometryczna znajdowała się wczoraj 
w północnej Rosji i wynosiła 750 —  755 mm. 
zwyżka w Islandji i wynosiła 775 —  770 mm., 
zniżka drugorzędna utworzyła się w zatoce Ly- ; 
oński i i

Prsgnoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 18 września:

Wiatr # zmiennym kierunku z północnej (N) 
strony, irednia temperatura doby około 10" C., stan 
niebs zmisnpy, powietrze miernie wilgotne i do mgły 
■kłonne, dziś pogodnie, jutro pogoda niepewna.

* Jutro, d. 19. września: św J a n u i  r j n s z a
i 6 Męsz. —  św S o z a n t a .

w Staszkówce, rzeczywistym nauczycielem szkoły eta­
towej w Siedliskach ; tymczasowego nauczyciela, Jo­
zafata Kuybidę, w Rażniowie. stałym nauczyoielem 
młodszym zawiadująoym szkołą filialną w Rażniowie; 
tymczasową młodszą nauczycielkę, Michalinę Kali- 
tównę, w Brzesku, stałą nauczycielką młodzzą cztero­
klasowej szkoły etatowej w Brzesku.

* Z Krakowa telegrafują do Gag. Lw . : Dzi­
siaj, przed godziną 8 zrau.i przybył tu osobnym po­
ciągiem, w najściślejszem incognito następca tronu 
arcyksiążę Rudolf i nie wysiadając w:ale z wagonu, 
odjechał dalej pociągiem kurjerekim do Przemyśla, a 
ztamtąd pociągiem osobnym uda się ku Krechowicom. 
ArcykBięciu towarzyszy *djntant hr. Rozenberg, a 
także dwóch przybocznych itrzeloów. i dwóch kamer­
dynerów.

Arcyksiążę przybył do Galicji la  łowy, które 
odbywać się będą w lasach kameralnych, w rewi­
rach dzierżawionych przez Artura hr. Potockiege, 
a mianowicie w rewirze „Ksźminieo*, gdzie jest po­
łożony zameczek myśliwski, oraz w sąeiedniem pań­
stwie Perehińskiem, należąc m do dóbr stołowych 
metropolii lwowskiej obrz. gr. kat., gdzie polowanie 
dzierżawi również Artur hr. Potocki. Polować się 
będzie na jelonio na rykowisku (Brunstjagd). Cesa- 
rzewioz zabawi prawdopodobnie dwa dui; w sobotę 
z ran- spodziewany jest z pewrotem w Krakowie.

—  Paryż 17. września. Zmarł wielki rabin Fran- 
oji, Tsidor.

—  K on gres zaiędzynarodowego stowarzyszenia 
ochrony własności literackiej i artyztyoznej został 
otwarty d. 15 bm. ' Wenecji w obecności króla 
Hnmberta, którego powitał reprezentant Francji p. 
Batisbmne.

—  Bieduj  bogacz. Jay Gould, najbogatszy czło­
wiek w Ameryce po Yandsrbiltaoh. UBunął się pra­
wie zapełnie od interesów Cierpi ou ua bezsenność i 
każe obeonie budować dla siebie i swojej żony wspa­
niałe mauzoleum, do którego robione są już nawet w 
Bostonie nader kosztowno trumny. Niezaznawając 
■nu na ziemi, przygotowuje się już zawczasu do snu
wieeznego.

—  Emigracja z Niemiec. W ciągu roku 1887 
wywędrowało za morze z Niemieo 55.192 mężczyzn i 
43.878 kobiet.

—  Konsnmcja mięsa końskiego w Wiedniu,
Wiedeńczycy coraz więcej zpożywsją końskiego mięsa, 

p W drugim kwartale b. r. w rzeźni miejskiej zabito 
na mięso 1268 koni, t. j. o 76 więcej niż w tymże 
okresie roku zeszłego. Ceny nręia wynoszą 1 za pśł 
kilograma przedniego 12 do 14 et., zadniego 14 do 
16 ct., polędwicy 16 do 20 o t , kiełbasy suchej 20 
do 29 ct., łoju Burowego 24 do 28 ot., a topionego 
26 do 30 ot. Ogon koński idzie w cenie 25 do 30 
ct., kość’ 2 do 2 5 zł. \ cetnar metiyczny, skóra 6 
do 7*5 zł. sztnkę.

* -Mianowania. Rada Bzkolna krajowa zamia­
nowała rzeczywistego nauczyciela, Józefa Bogusza,

eatr, literatura i muzyka.
T eatr. Wczoraj snotkaliśmy się na scenie 

ze starym zrajomym i z nową niespodzianką. 
Oprócz tego znaleźliśmy i pomyłkę, bo dyrekcja 
nazwala Bemyillem wytwornego poetę franenskie- 
go Teodora de B s n v i 11 e, który jeszcze w r, 
1866 na ni sal był świetny dramacik kostiumowy z 
cza-ów Ludwika XI. p. t. „Gringoire". Otóż da­
wny Gringnire stanął wczoraj przed nami, ale w 
nowej szacie, bo w osobie p. Wysockiego. Nie- 
którzy chc:eli w tem upatrywać sacrilegium, iż 
artyście mindemu i dotychczas do ról pierwszo­
rzędnych nie używanemu, oddano tę rolę popisową. 
My owszem poczytujemy to ta zasługę dyrekcji, 
iż młodsze siły powierzaniem takich ról zachęca, 
zwłaszcza, że w tym wyoadkn nie uczyniła wcale 
krzywdy publiczności, bo p. Wysocki wywiązał 
się nadspodziewanie dobrze z trudnego zaiste za­
dania. Jnżto w ogó'e zaznaczyć musimy, że całość 
przedstawienia Bharmonizowaua staranuie i umie­
jętnie przez retyserję, wypadła bardzo dobrze, u- 
miano bowiem role jak należy, grano z przeję­
ciem i stworzono tak miły obrazek bistoryczno- 
rodzajowy, jakiegośmy już dawno na scenie naszej 
nie oglądali. Że zaś p. Wysoc ii nmiał się dostro 
ić do tonu dobrze pojętej całości i nie był 
dyssonansem, to ji ż wiele znaczy. Artysta skoń­
czony byłby niewątpliwie wytworzył rzecz bar­
dziej olśniewającą, byłby sztocznemi efektami mi­
miki i głosu bardziej nwydatn, tę postać, około 
której cala akcja się skupia, Że jednak p. Wyso­
cki caią wagę swojego Gringoire’a położył w mło­
dzieńczej intonacji prawdy —  że, nie kosząc się 
o wyszukane „granie", siłą szczerego nczucia, pra­
wdziwym z&pałrm i płynącemi z sercami tonami 
st rał się postać tę do właściwej podnieść wyso­
kości —  to niezawodnie świadczy dobrze o art.y- 
■tycznem jego pocznciu, a oraz o pewnej skro­
mności wobec zadań większych i trudniejszych.

Despotyezny majestat p. Hierowskiegn (król) 
płaizczaca cię usłużność p. S oberta (01ivier) hu­
mor p. Ruszkowskipgo (Eoiruier), serdeczna na-, 
iwność panny Pysznikuwnej (Luiza) i dystynkcja 
p. Cichockiej (Nicola), która sam rról uazwał... 
rozsądną kobietę — wszystko to spływało się w 
rnpełnie dobrą artystyczną całość.

„Pomyłka pana Lambineta", która zakoń­
czyła przedstawienie pozwoliła pnbliczuości rozejść 
się w wesołem usposobienia

Jest to firsi płytka —  oparta w całości na 
zamianie osób lokaja na ni .ze_jonego, a narze­
czonego na lokaja —  ale pełna humoru, właści­
wego aoółce Meilbaca i Halevyego —  a że pp. 
Frenkel, Walewski, pani Piasecka i Wisłobodzka 
grali ją z werwą — nic też dziwnego, że publi- 
bliczność uśmiała się serdecznie.

— Z t e a t r u .  Dziś „Traylata11, opera w czterech 
aktach Verdiego. Występ panny Oigt Berghi.

Jutro: „Myszka", komdja w 3 aktach Edw. 
Paillercna.

— W c z o r a i a z y  k o n c e r t  p. Franciszka Ksa­
werego Godebskiego dość szczęśliwie z&inaugnrował 
tegoroczny sezon. Młodziutki koneertant bowiem sta­
nowi harmonijną całość z grą swoją; wszyBtko, co 
podaje publiczności przedstawia się gładko, czysto, 
nawet szlachetnie —  a bez wielkich pretensyj —  i 
to daje ręfc- jmię dalszego pięknego rozwoju tego ta 
le tu. P. Godebski miał nawet ohwile bardzo szczę­
śliwe i słusznie po „Kołysane#" Rebera wręczono 
mu piękne bukiety.

Sala ratuszowa zdawała sobie przypominać dawne 
„dobre czasy", be dyr. Mikuli zasiadł znów do fortepianu 
— a jego uczennica, panna S tmajer. z wielką ścisłością 
i pietyzmem odegrała fantazje na polskie temata. 
Dwunastka „Lutni" jak zwykle śpiewała dwa kwar- 
teta doskonale, a jeden dobrze —  bo to już najgorszy 
Btopień w produkcjaoh tego ohóru. Głos pani Stcal- 
skiej wiele zyskał przez odpoczynek na świeżości i 
■ile ; radzibyśmy tylko uprosić <ą, aby nie żałowała 
fatygi i dał: temu pięknemu głosowi ujście przez 
szersze otwarcie uBt —  przez ooby zyakał niezmiernie 
na jasuośoi.

Pani Żelazowska wypowiedziała pięknie „Noe 
straszną“ i wywarła odpowiednie wrażenie.

Splotły się więc te wszystkie produkcje w pię­
kną całość, z której jednak niestety weterani nie wiel­
ką korzyść odniosą —  sala bowiem, choć zgroma­
dziła piękne grono miłośników muzyki, nie była prze­
pełnioną. (R. T )

Dział ekonomiczny.
L icy ta c ja  na k on ie . W  jskowośc sprzeda­

wać będzie w Krakowie w urodzę licytacji w 
dniach 9., 10. i 11. paźlziernika b. r. wybrako­
wane konie w ilości przeszło 300 sztuk. Sprzedaż 
ta edbjwać się będzie na groblach.

W ied eń  a. 18. września. Pol Corr. potwier­
dza wiadomość, że ministerstwo handlu oświadczy­
ło się przeciw ujaństwowienia kolei Karola Lu­
dwika.

W ęgiersk ie  lwsy h ip oteczn e . Przy cią- 
gn.euiu odbytem 15. h. m. w Budapeszcie padła 
g'rtwna wygrana 100.000 złri na s. 3.262 ur. 95. 
1000 zlr. s. 836 ur. 95 ; 1000 a. 1011 nr. 51, 
a. 1.055 nr. 31, a. 2 510 nr. 31.

B an k ru ctw o. Z Wiednia denoszą 17. b. m. 
Kur. L w .: Akoje Landerbanku spadły wskutek ban­

kructwa firmy Wojoieoha Reissa (farbiarnia w Lie- 
8>ng), gdzia Landerbank zaangażowany był milionem 
zł. —  o 6 zł. 50 ot. na akcji, t. j. z 235 na 228
zł. 50 ct. PasBywa fabryki po yżzzej wynoszą około
2 miliony zł. Próoz Lauderbanku ucierpiały jezzeze 
inna tutejsze banki na tem bankructwie, te inne Bą 
jednak zupełnie pokryte, podozas gdy Landerbank za- 
sekwestrował tylko magazyny z materjami.

Ds. Polsk. doneszą natom iast, że fabryka prze­
mienioną zostanie na towarzystwo akoyjne, które obej­
mie Landerbank.

Targ b y d ła . Wiedeń 18 września. Przypędzo­
no 4408 wołów, z tego galicyjskioh 1119; płacono
55 do 63 zł. za 100 kilo wagi.

P rzecię tn e  ce n y  p rod u k tów  na g ie łd z ie  
w iedeń sk ie j od dnia 10. do 15. września:

K o n o p i e .  Za 100 kigr. węgierskie Burowe 
26.00 - 30.00, galicyjskie snrowe 20.00— 26.00, 
czesane 28.00 — 36.00. Usposobienie spokojne.

Oh mi el .  Za 50 klg. Zateoki miejski z r. 18R8 
160.—  do — .— . podmiejski 140.—  do 150,— , wiej­
ski 125 —  do 1 3 0 — .

N a f t a .  Za 100 klg. gotowa, galicyjska 19 50 
do 20’— , prima kankazka z Tryjntu w cysternie 
po 5.50— 5 77, amerykańska 21 75— 22 00.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kigr. austriackiego 
33.25— 33.75, angielskiego 30 50 -3 1 .5 0 .

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 1 0  kigr. zaraz 
34'25 - 34-75, na wrzesień - grudzień 32 0 0 — 32 50. 
Usposu Jenie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogr. 
w miejscu za towar przedni 6n 50— 64.50. Usposo­
bienie spokojne.

Ł ó j .  Za 100 kigr. I. Borty 28.00— 2900 .
K o n i c z y n a  100 kigr. Styryjski czerwony 

czyszczony 5 4 —58, włoski — ‘— .
L u c e r n a  I. sorty za 100 k ig r . w ło sk a  58 

do 62, francuska 78— 82, w ęgierBka 58— 62, cze­
ska biała 32 — 40.

R z e p a k  za 100 kigr. 13 50 do 14.50, ba* 
nacki 13 50— 14'— .

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w miej­
scu nieopodatkuwauy, kontyngentowany 1850 do 
19 —, rektyfikowany 90 pro. i wyżej wraz z podat­
kiem 56*'— do 37 50.

Tdunr „Gazety Mmi".
H»mbnrg d. 18 . września. Hr. K al- 

noky przybył ta  wczoraj o godzin ie wpół do 
6 wieczór.

Bern (w Szw ajcarji) d . 18. września. 
R ząd szwajcarski wydalił Franciszka Tropp- 
maua, rodem z F loss w B aw arji, który ko­
respondował ze straconym i w Chicago anar­
chistam i i mowam i swem i na zgrom adzeniach 
okazał, ie  cią g le  podziela zbrodnicze dążuo- 
ści anarchistów.

B r u k s e l a  d. 18. września. N adeszły 
ju ż  szczegóły o zam ordowaniu majora B arte- 
lota w Kongo. Zdaje się pewnem, że to  w sku­
tek  z d ra d y -T ip p o  Tippa (A raba, handlarza 
niewolników , posiadającego ogrom ne siły i w pły­
wy w A fryce  środkow ej). Zdaje się, że także 
Stauleya zam ordowali najęci przez niego zbó­
je . (Stanley oddał się byl pod opiekę, dążąc 
do Em iua baszy). W  kolach rządu kondżaó- 
skiego (król belg ijsk i je s t  królem państwa 
K on go) panuje niezwyczajne przygnębienie. 
Jak słychać, urządzoną będzie augielsko-bel- 
g ijska  wyprawa dla ukarania T ippo-T ippa.

R z y m  d. 18. września. Półurzędowo 
donoszą, że król Hum bert wyjedzie naprze­
ciw cesarza W ilhelm a aż do Medjulanu. W  
św icie cesarza będzie hr. de Launay, amba­
sador w łoski w Berlinie.

Rzym d. 18. września. W ed łu g  Popo- 
lo Romano, czynią tu niezw yczajne przygoto­
wania ua przyjęcie cesarza W ilhelm a, m ia­
now icie będzie K apitol przeobrażony, Trzy 
znajdujące się na nim pałace (dzieła przewa­
żnie M ichała A n io ła ) będą trzem a arkadami 
połączone. Nadto będą schody, prow adzące 
obok K apitolu do kościoła  A ra  Coli i na 
Monte Caprino tak przełożone, że od placu 
pod K apitolem  dwie boczne arkady są utwo­
rzone. W ykonanie tego kosztownego projektu 
poruczono niem ieckiem u architektow i H er­
zogowi.

R a g n z a  d. 18. września. Pewien od­
prawiony ze służby woźny, zastrzelił tu w czo­
raj na u licy  starszego zarządcę pocztow ego 
M ullera, a następnie sam sobie odebrał życie.

B u k a r e s z t  d. 18 . września. A rcyks. 
K arol Ludw ik z małżonką przybyli wczoraj 
do Sin&i, królestw o rum uńscy w yjechali na­
przeciw  aż do P n d a l (na gran icy  siedm io­
grodzk iej).

Pom iędzy włościanam i wsi Dobrawin, o- 
kręgu B otuszaósk iego pow stały rozruchy. 
W łościan ie  żądają grnutów . W ysłane wojsko 
uw ięziło przewódców  rozruchu.

Sofia d. 18. września. W  sądzie wo­
jennym  odbędzie się ostateczna rozprawa prze­
ciw  17 osobom , oskarżonym  o rabunki.

Konstantynopol d. 18 września. 
W  Jobach starotureckich  panuje ogrom ne 
wzburzenie z powodu E giptu i Mass auty, po­
sądzają w ielkiego wezyra o zdradę. Szejch  
islam u (naczeln ik  duchowieństwa tureck iego) 
Essad efeudi m iał u sułtana posłuchanie, na 
którem przedłużył żałuby staroturków przeciw  
w. w ezyrowi.

Wiedeń dnia 18 września 2 godz. 10 m. po- 
poładniu. Akcje kredytowe 314*70. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 42.50. Akcje węgierBkie Banku 
kredytowego 307'50. Akoje Banku anglo-angtrja- 
ckiego 115*75. Akoje Unionbanku 217 50. Akcje 
kolei Karola Ludwika 208*— . A^cje kolei Półno­
cnej 247 50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
108.— . Akoje kolei Alfoldzkiej — *— . AJccje kolei 
Państwowej 254*50. Akcje kolei Lw.-Czerń. 22150. 
Akcje kolei węg -północno-wschodniej 161*—  Losy 

oniunalne wiedeńskie 144 50. Akoje Tow tureckiego 1 
115-25. Galie, oblig. indemniz. 104 75 Akcje kolei ' 
półn* ono-zachod. (lit. B. Elbethal) 195 50. Losy re- 
gul*cji C is y  Akcje Banku dla kraiów koron­
nych 227 — AW<‘ie Bankrereinn 100 25 Rosyjski rubel 
papierowy 127 75 Losy prem w?g — .— .

4*/tn"/|> Renta wspólr , 81 45 5°/„ renta austr. 
papier. 97 35. 4°/« renta austr. słota 110 60 4°/
renta węg złota 100 15. 5 ’/e renta węg. papierowa 
90 40. Napoleondory —.—  Marki niem —•— .

P rzj e c h a l l  do Lw ow a
dnia 18. września 1888 :

ititel Francusk St. hr. Rey * P«ar. H Lewicki 
i  Bndair. B. KoKn z Ciemiowiec. K. Fe'io owies z Cz r- 
nichowiec. Dr. J Dzumhowski z Krynicy. J Steinbardt 
z Tarnopola. J. Małkowski ze Szezerea. T Abgarowicz 
z Bertyszowa.

Hotel Angielski H. hr. Krasicki z Wołynia. W Ła­
piński z Krakowa. B. Korytyński z Ko leczynec W. Bia- 
łoskórski z Bybła. E. Lachowicz z Woli gnłogorskiej.

Hotel Warszenośki. T. Mircoin z Kiasowa. B. Ty- 
chawski z Tarnopola. F. Dudziński ze Zbaraża S. Karpę- 
le« z Hamburga G. Mosing z Topor .wa W, Orczyń-ui 
z Żydaczowa. Padiew.ki z Przemyśla. F. Spitzmiiller 
z Przemy la.

• Hotel Krakowski. W. Snnwieki z Mogilnicy. J B o­
czek z Koibuszowy. M Proń z Rzezznwa O. Czayk'>w-k* 
z Husistyna. P Panciewicz zKolbuszowy. M. Bilińska ze 
Strzelisk.

Hotel Kuhna. G Kernrj ich , S Jahn i A. Robi • 
czek z Wiednia. A Czechowicz z Kr ywogo Z Kamieński 
z Dolhsluki. J Dolśak z Wiednia J Łysisk z Tuczap. 
C Leszczy z Czerniowiec. J. Polakiewicz z Sambora.
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Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 1S. września. (Z Izby handlowej.)

I. Akcje za sztnkę.
płacą iąd&ją

Kolej gaiic. Kar. Ludw. 200 zł m. k„ . . 208 -  911— 
K o'ej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a 22 1— 224 50 
Brnku bipoteeznegs gal po 2(XJ zł. w. a. 277 — 281-—
Bankn kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w .a. — 216-—

II Listy zastawne za 100 złr.
Bankn hipotecznego galicyjskiego 64/0 . . — •— __• —

» .  - 5V. . . 99 50 100 50
„ „ gal 5°/» wyt. 10“/,  pr. 102 25 H'3 25

Banku krajowego 41/ ,0/, los. w 51 1. . . — 94- —
Towarzystwa kred. galic. ziem. 57. ■ • 101 25 102 25

kredyt gal. ziem. 470 . . .  94 10 95 10
„ kred gal. ziem. 5°/0 los. w37 1. 10125 102 25
„ kred. g. ziem 4°/01„s-w 41 ‘/, 1. 9125 9250
„ kredytowego gal ziem. 41/1°/0

los. 52 1............................ 94.80 95-80
„ kred. gal. ziem. 47o 'os- w 561. 90-— 9l 50

III. Listy dłulne na 100 zł 
Gal. Z kred. włośe w likw. (d. 6 pr.) 3%  — *— 56-—
Gal. Z. kred. włość. (d. 50/0) 21/»°/0 . . . — •— 48-__
Ogóln. r  ln. kredyt, zakł. dla (lal. i Bnk.

6%  los w 15 l a t ...............................
IV. Ohligi za 100 zł.

Indemnizacyjne galicyj. 5»/0 m. k. . . . 104-25 105*50
Kom bankn hn_;owego 5%  w- *• L em. . 100-— 1> 1.—
Pożyczka krąiow* z r. 187 < 6*/# w. a. . . 103 25 105 —
Pożyczka krajowa 1833 4 7 , 7 , .............  9125 92 25

V. Losy.
Losy miasta Krakowa .......................... 24-— 26- —
Losy miasta S ta n is ła w ow a ............. 83 50 36-—

VI. Monety.
Dnkat h o le n d e rsk i.......................................... 5.71 5 81
Dnkat cesarski  ..........................5 73 5 83
Napoleondor .................................................... 9fi2 9 7t
Półimperjał r o s y j s k i .............................. 986 9 96
Rnbel rosyjski s r e b r n y ...............................1 34 1 48
Rnbel rosyjski papierowy .......................... 1 26 1 28
<00 marek n ie m ie c k ic h ...............................  59 45 60 45
Brebro za 10O złr. • ................................ — .— — .
Kupony w srebrze . . . . . . . .  —.— —.—
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Rubryka „N adesłane11 nie pochodzi »d Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmnje.
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N adesiane

Po pow rocie ordynuję ja k  dawniej.

Dr. O. SZT E M B A A T H
od godz. 3 do 4 popołudniu

ulica Batorego 1. 26, I. piętro. 41

M e d y c y n y  D r .

J A W O R S K I
powróci! do Zaleszczyk.
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Ciągnienie X. października r. b.

na losy miasta Wiednia
G ł ó w n a  w y g r a n a  *łr . 200.000

sprzedaje po z lr . 3-75 za sztukę

AUGUST SCHRLLFAKERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

nliea Karola Ludwika 1. 1. 39

Setki ty s ię cy  ludzi jest w tem przykrem 
położeniu, że me zawsze mo?ą przy lada niedy­
spozycji otoczvć sie staranną pieczą, bywa to udzia­
łem tylko majętnych. Te setki tyaiccy, których 
nic stać na to, muszą się ratować środkami do- 
mowemi. Jest rzeczą niezmiernej w agi, aoy nie 
dać się nwieść wielkiej liczbie środków bez ża­
dnej wartości, na które wydane pieniądze są jak­
by wyrzucone przez okno. Przy nieczynności żo- 
laika najczęściej zacbodzi potrzeba uciekania się 
do tveh środków, a wszyscy lekarze nzusli, że 
najlepsz-mi sa szwajcarskie pigułki aptekarza R. 
B r a n d t a ,  które jnż tylokrotnie okazały się sku- 
tecz iemi. Należy jednak wyraźnie żadać szwaj­
car kich pigułek R i c h .  B r a n d t a ,  gdyż nie raz 
sorzelają podobne falsyfikaty. Bacznie uważać na­
leży. czy mają one na pudełkach jako etykietę, 
b ałv krzvż w czerwoiem polu i naois , iż są one 
istotnie szwajc. pigu‘ kami a >t. R i c h .  Brandta. 
Wszystkie inne jako fałszywe odrzucać należy.

ROZMAITOŚCI.
=  Skomplikowane pokrewieństwo. Z powo­

du zawarcia związkn małżeńskiego pomiędzy księżni­
czką Letycją, jedyną cerką, pochodzącą z połączenia 
rodzin Sabaudzkiej i Bonapartów, z ks. Aosta który 

. jest jej wujem, zn» voy .lmanacbu gotajskiego odkryli, 
rże wsKntek małżeństwa tego wysnuwa się pomiędzy 
małżonkami komiczne pokrewieństwo. Księżna, jako 

c " małżonka swego wuja, staje się zarazem macocbą 
swego brata ciotecznego i ciotką księcia Nespoln 
(Byna ks. Aosta). Ona, która dotąd była siostrzen eą 
królowej włoskiej, staie się bratową króla i królowej 
i bratową królewskiej pary portugalskiej Co więcej, 
księżniczka siaje się bratową swej własnej matki, 
wyszła bowiem za mąż za brata księżnej Klotyldy. 
Co się zaa tyczy jej męża, księcia Aosta, to i on 
wBkutek małżeństwa swojego wchodzi w dziwne po­
krewieństwo. Staje się on zięciem Bwej siostry i swego 
szwagra; zostaje szwagrem właBnego siostrzeńca i sio- 
strzt-ńoem swego b.ata i swej siostry.

=  P ło n ą c y  akrobata. W Tours popisywał się 
, przed kilku dniami akrobata Emilian Castenet z cho­

dzeniem po drucie, na 243 metrów długim a rozcią­
gniętym w wysokości 24 metrów ponad powierzchnią 
ziemi. Castenet wszedł na ów drnt nioBąo laskę de 
balansowania, na której obu końcach przytwierdzone 
były pochodnie benga skie. Pochodnie te miał on, 
przybywszy na środek drutu, podpalić. Próba jednak 
nie udała się, gdyż pochodnie były wskutek deszozu 
Zamoczone. Castenet zatem postanowił zejść na ziemię, 
by wziąć inne pochodnie, ale oddalił s;ę zaledwie 
na kilka metrów od środka drutu, kiedy "publi-zność 
njrzała, że tli się suknia akrobaty. Głośnym krzy­
kiem zawiadomiono go o grożą, m mu niebezpieczeń­

stwie. Castenet tkazał tu niezwykłą przytomność umy­
słu. Dobiedz do końca drutn i tam szukać ratunku 
było niepodobna, zeskoczyć zaś na ziemię równało się 
niechybnej śmierci, a tymczasem ogień rozszerzał się 
coraz bardziej. Nieszczęśliwy, ale przytomny zawiesił 
■ię ’ -ięo na drucie za pomocą nóg i szybko płonącą

suknią zdjął ze siebie. Nie rzucił jej jednak na zie­
mię, stała tam bowem publiczność, lecz 1 jk mi stłu­
mił ogPń. Był jednak tak poparzony, że nie mógł 
już wspiąć się na drut, lecz musiano podać mn 
drabinkę.

=  Uprzejmość Wiktora Hugo. Wiktor Hugo 
lubił całemu światn prawić uprzejme i miłe słówka, 
z ozem było mn bardzo dobrze, miał bowiem wsku­
tek tego wielu przyjaciół. Naturalnie, że jako znako­
mitemu poecie nadsyłano mn ze wszech stron poezje, 
dramaty itd. do oceny. Na wszelkie podobne listy, 
nąjozęściej nadesłanego utworn nie czytająo, dawaj 
antorowi odpowiedź nader pochlebną. Antorowi ja 
kiemuś, który przysłał mu do oceny odę, odpo­
wiedział :

„M istrzu, idziesz przedemną i oświetlasz mi 
drogę". I

Amerykaninowi, który ofiarował mu romanzą, I 
odpowiedział znów :

„Posiadasz pau wzniosłe natchnienie; łagodne 
potoki pańskiej harmonijnej nnwy uczuciom moim! 
udzielają nowej dziewiczości. 8oiskam dłoń pańską 
przez ocean*. .

W odpowiedzi na przesyłkę rysunku Wiktor 
Hugo napisał:

„Na widok pańskiego obrazka doznsłem zawrotu 
głowy — pańskie linie są wierszami, masz pan pra- 
wo mówió do Boga: Ty.“

W ostatnich latach życia zdarzył mu się przy 
takiej sposobności wypadek nieprzyjemny. Jakiś mu- 
rarz z Roubaix. nękany przez demona poezji, przy 
słał poecie „płody bezsennych nocy"; na list jego 
Wiktor Hugo odpowiedział:

„W  wierszach pańskioh widzę portret pański —  
każda myśl pańska pochodzi z głowy, otoczonej ja - 
snemi (blond) splotami. O. dziseko moje, obyś jeszcze 
jak najdłużej zachował włosy, których nożyca Btareści j 
jeszcze nis dotknęły".

Murarz zdumiał, gdy pr::eozytfl tę odpowiedź 
i ed tej chwili w swym duchu prostaczym miał 
słabsze pojęoie o znakomitym poecie, który upa­
trywał w nim jasnowłosego młodzieńca, podczas 
gdy on był już siwym, bo sześćdziesięcioletnim, 
starcem.

=  Na szczycie Araratu. W dniu 28. sierpnia 
b. r. członek ruskiego Towarzystwa geograficznego 
Marków i profesor bakińBkiej szkoły realnej dosię- 
gnąli szczęśliwie szczytu najwyższej s gór Kauka­
skich —  góry Ararat. Nowa '■a ekspedycja jest nie­
jako uświęceniem 60 rocznicy pierwszej wyprawy, 
która zdołała wedrzeć się na „gorę Noego*. Pier- 
wBzym, który dstarł do wierzchołka tej góry, wznia- 
aionegs na 5.248 metrów nad poziom morza, był 
profesor dorpaokieg* uaiwe»-«ytet,u Parrot. Po t-zech 
nieudatuych próbach w 1829 r. Parrot znalazł się 
n upragnionego celu, ua awym Bzczyoie, na którym, 
według podania biblijnego, zatreymała się arka No- 
eK°i gdy wody p topu opadać zaczęły. Następną Par- 
rota był geolog Abich, który rói lież trzykrotnie roz- 
poezynał wyprawę i dopipre za trzecim razem stanął 
na szczycie Araratu w 1845 r. W 1850 r. pułko­
wnik Chodźko również wdarł się na Ararat i zamie 
szkiwał w tych napowistrzayoh szlakach sześć dni. 
Ostatnia więc wyprawa jsat oz Tarta z rzędu.

Interesujące są szczegóły pobytu pułkownika 
Chodźko na owym krańcu świata. Roślinność wszelka 
skończyła się na poohytośoi góry o parę dni dr gi 
od sz zytu odległej, a wyprawa u ciągu swego 6- 
dniow igo pobytu nie widziała z lodowege szezyti 
Araratu nawet przelatująeege pt.ka! Krzyż drewniany, 
któ y Chodźko zamierzył postawić m  szozyoie góry, 
udało się tam przetransportować z największą tru­
dnością. Postawiono go n# lodowej pswitrzohni, obło­
żono zgarniętym śniegiem, a następnie oblano śnieg 
ukropem. Na drugi dzień krzyż pizymarzł tak, jakby 
był wmurowany. Na środkn krzyża przybito tabli­
czkę miedzianą, na której wyryto nazwiska członków 
wyprawy. Sanie z instrumentami i przyrządam1 nau- 
kewemi ciągnęło kilkunastu kozaków. Trudna to je­
dnak była, sprawa. Kozacy zapadali się w śnieg po 
kolana; musian# stawać óo 10— 12 kroków, udeptać 
śnieg i dopiero podciągać sanie w górę. Żółwie t.ż 
czyniono postępy. Na szczycie jedzenie przygotowy 
wane w ten sposób, że na miedzianych miednicach 
rozżarzano węgle drzewne i przy tem ognisku roz­
tapiano jadło i napoje, które ciągle marzły —  Ais 
wkrótce ludzie zaczęli puchnąć. W trzecim dniu po­
bytu na tych wysokości! h Chodźko sam już uezuwał

ogromne asłabienie i rozstrój całego organizmu; 
piersi ozuły ucisk zewnętrzny, a głowa była jakby 
w żelaznych kleszczach Przy każdym nieco prędszym 
ruchu rzadkość powietrza tamowała oddech, zwłaszcza 
w nocy; niepodobna było poprawić na sobie okrycia, 
które się peuczas anu zsunęło Wyprawa ta nie 
obeszła aię też bez ofiar. —  Astronom Aleksandrów 
nie przeniósł strasznego klimatu i musiał opuścić 
pospiesza5*! Ars-at. Przywiezione go do Araltych już 
prawie bez życi°,; umarł też w parę dni potem w ery- 
wańskim szpitalu. Sam Chodźko przez sześć tygodni 
leczył się z opuchlizny nóg, której nabawił się na 
szczycie Araratu. Z członków tej ekspedycji nikt nie 
dożył tegorooznej wyprawy. Czy też krzyż pozosta­
wiony przez Chodźkę odnaleź. jego następcy? Osta 
tnia wyprawa na zrak BWej bytności na szczycie 
usypała kopieo z kainieai.

Lud zamieszkujący okolice Araratu nia wierzy, 
aby ktokolwiek dotarł do samegr wierzchołka góry. 
Nawot duchowieństwo ormiańskie do dziś dnia nie 
przypuszcza, aby to było możliwem.

=  N ajw yższy  dom. W M nn°apolis (w Minne- 
seoie) rozpoozęto obecnie budowę domu, wobec któ­
rego ..brzymie hotele nowoyorskie wyglądać będą jak 
mało chatki. Nowy gmach ma zadać cios dotychcza­
sowemu systemowi budowania domów w Ameryce, 
a być dziełem aoweg > pomysłu, tańszego i zabezpie­
czającego od złodziejów i klęsk pożaru. Iożynur L. 
S. Buffmgton wziął patent na swój system, a dom 
wspomniany będzie pierwBZ-m dziełem jego. Dom ten 
będzie kolosem, bo wieżą obsianą oknami, a posiadać 
będzie nis mniej, jak tylko 28 piętr, na które mie­
szkańcy dostawać się będą zapomooą dwóch wind pa­
rowych. Szerokość i długość domu tego wynosić ma 
tylko po 80 stóp, wysokość zaś 350. Składać się zaś 
będzie ten kolos z 728 wielkich pokojów, których 
okna wychodzić będą na zewnątrz ; pokojów tylnych 
nie będzie. Wewnątrz budynku prowadzić będą aż 
pod dach podwójne schody, zbudowane na wszelki 
wypadek, aby lokatorowie mogli dostać się do mie­
szkań wówczas, gdyby obie windy j*-nnocześnie się 
popsuły. Dach ma być szklanym, aby promienie sło­
neczne mogły padać przezeń i oświetlać schody. Dom 
będzie czworobocznym, dach spadzisty, otoczony czte­

rema wieżyczkami. Oprócz drzwi i okieu, żaden przed­
miot w domu nie będzie drewnianym ; cały za( dom 
składać się będ-ie z żelaznych, kam enami wypełnio­
nych ram. Obecnie dom ten wybudowano już prawie 
aż do najW'ższego piętra; w każdym pokoju usta­
wiono nawet żelazne półki, szafy i krzesła, tak że 
lokatorowie nie będą potrzebowali kłopotać się zaku- 
pnem mebli. Winda wznosi się na najwyższe p'ętro 
w przeciągu pół minuty. Dom przeznaczmy został 
do celów pr emysłowych.

=  U ulw ersa ln ość kobiet. Każda kobieta ma 
głowę dla kapelusz i wstążek, pierś dla broszki i 
gorsetu, twarz dla woalu z koronek, ramiona dla 
mantylki atłasowej, szyję dla perłowego naszyjnika, 
ręce ala rękawiczek i bransoletki, paloe dla pier­
ścieni, rękawiczek i całusów, a serce — do 
wzięcia...

=  D ziw n e. Jeden z dzienników amerykańskich 
donoBi swym chciwym senzacyjnych wiadomości czy­
telnikom: „Biedny głuchoniemy, nazwiskiem Taff,
został we wtorek przejechany przez pooiąg kolejowy. 
Z pod kół wydobyto już tylko trupa. Podobny wy­
padek zdarzył mu się już raz w roku ubiegłym*.

=  P ra w d z iw y  k ło p o t  f Ależ Anusiu, czego tak 
desperujesz, czego tak płaozeBz b zustankn ?

—  Ach, proszę pani, mój narzeczony mię po-
rzuoił.

— E, pocieBz się, on...
—  Mnie tn o niego nie tyl«i chodzi, tylko, że 

to tak trudno, proszę pani, przyzwyczaić się do in­
nego.

=  O stateczny środek . Pewien młodzieniec, za- 
niepokojouy stanem swego zdrowia, udał się do zna­
komitego lekarza. Profesoi, po szczegółowem zbada­
niu, rzekł:

—  Stan pańskiego zdrowia budzi iBtotnie po­
ważne obawy. Należy się szanować. Radzę panu grum 
towną zmianę dotychczasowego trybu życia.

—  Czyż mam się ożenić, panie profesorze ?
—  Nie, nie trzeoa przesadzać tak źle jes-oze 

nie jest.
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4 GAZETA NARODOWA z Środy dnia 19. Września 1888.

zakupna lasu i w yrąbanego drze 
wa w ok olicy  D niestru lub któ­

rego z je g o  dopływ ów . 
O ferty nadsełać pod adresem :

F e liz  Siudak
B edrykow ce, p. Zaleszczyk i. 

P ośrednictw o osób trzecich wy­
kluczone. 1879

As f steiil farmacji
znajdzie natychm iast um ieszczę 
nie w aptece obwodowej Edwarda 

Stenzla w K ołom yi. 1875

y — e e e e e e e e w e e e e  e e n e ę

Siny Kamień
(B la u s t e in )

czyli Siarczan miedzi
(Vitriol Cypri)

poleca
tak w hartownej jako i drobiazgowej 
sprzedaży taniej jak w innych składach

Alojzy Hubner
u lica  K aro la  L u d w ik a

Tclef.nn Nr 231 1767

:
:t
:

Skład kawy
A r tu r a  K o śc ic k ie g o

pod godłem

i
:
8
8

i

W E  L W O W I E
Chorążezyzna 1. 22. 

otrzymał wproit od producentów 
dniei  Ameryki południowej 

świeży transport

NAJLEPSZEJ KAWY
1876 i sprzedaje takową 

po oenie hartownej
we Lwowie;

1 kilo 1 złr. 70 ot. i 1-80 franko.
na prowincji:

4*/. kl. 8 złr. 70 ct. i 9-15 franko.
Odbiorcom nad 50 kilo opnst.

„Nie mam wcale tych gatunków ka
1  wy, które drudzy pod nazwą moje
2 ge godła ogłaszają."
S e e e e e e o — •  e e e e e e e e e e e e e e

N a jp rzed n ie jsze  k u ra cy jn e

INOGRONA
feslawskie

w koszyczkach okało $-kilowych, nzjita- 
rannitj opakowana, 
razseła najtaniej 1864

2 x a . r L d . e l

SI. IARKIEIICZ!
w e L w o w ie , w  ry n k u  1. 42.

N IEPRZEM AKALNE
PŁACHTY WOZOWE

wszelkich znanych sort,
Asfaltowe D A C H Y  filcowe i

kam enne dachowe pappy w krągach
do nabycia

Pnget At Comp.
pierwsza c. fc. w yłącz, nprz. fabryka nieprzema- 

kalnych m ateiyj itd. ltd.

W ie n ,  S t a d t , R le m e rg a a a e  13.
Ceny i wzory odwrotną pocztą.

! !  w in o g T o n *  s t o ł o w e !}
Groszki, ja b łk a , śliw ki, tarkostaw y, w  pięciokilo- 
w tm  opakowaniu po zIt . 1*60 rozseła franco za 

zaliczką
Franki & Co W erszec p«łn-l Węgry

Z wolnej reki i pod bardzo ko 
rzystnymi warnnkaini jest

do sprzedania

Kamienica jiatrowa
*e Lwowie, przy jednej z bocznych 
ulic przedmieścia gródeckiego, dobrze 
<ię rentująoa, z lokalem odpowieduiui 
na restaurację lub sklep korzeń :y 
'omieszkania suche , zawsze zajęli-. 

Część wartości na dlugn w G»lic 
Kasie oszczędności. — Pośrednictwo 
wykluczone. —  Bliższej wiadomość 
ustnie lub pisemnie odzieli p. P. S 
v Administracji Gazdy Narodowej

Handel towarów korzennych 
| S o l e c l s z l e g r ©  we Lwowie

kupuje maiło twiałs, i  młodej śmietany wyrabiane. Producent*, którzyby r«d i 
m 'cć etały edbyt, a_ ekcieli codziennie poezsą freneo przysyłać, w ilośoiaeh nie 
większych w lecie. jak w zimie — raczą przysłać ofe-ty umiarkowane. C«ny Utnie 
od 1. maja do 11. paźdsiernika, zimowe od 1. listopada de #0. kwietnia, lub też 

ceny przeciętne na rok cały 1878

W iedeń — „H otel M 6troyoli.“
Ringitrssse, Fr*nz-Josefi-QuaL Wielki hetel plerw«z*r*ę«U/,

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda oaohowa, czytelnia zaopa­
trzona w dzienuin wszystkich krajów (także i .Gazetę Narodową"), pyszna 
weranda, kąpieie w Dnnaju i binro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 
przy domu, omnibus hstelowy przy dworcacn kolejowych. Przy dłuższym 
ptbycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

1003 L. SPEISER, dyrektor.

M OLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełaa wydrukowany 
jest orzeł i A. JUella firma pomnożona.

Niezawcdaa ekntecinośó lecznicza tych proac- 
kew przeciw najnporczywezym cierpieniom żołąd -

hemoroidom i najrozm aitnym chorobom kobiecym, 
epowodowała od prieszło kilk
więkaze rozpowszechnienie. 

gtT Fałszywe wyręby będą sądownie ścigane, "S*S» 
Cena lapleozętow anego oryginalnego, pndołka 1 złr. w . a.

kilkadziesiąt lat coraz

Wódka francuska i sól M o lla
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i para­

liżu, bolu głowy, uszów i zębów: w formie okładów  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach aapalenia i na wrzody 
Wewnątrz smięsz&na z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

F l m a w k e a  ■  d o k ł a d n y m  o p l a t a m  8 0  o t i .
Tylko praw dziw a, jeżeli każda flaiaka zaopatrzona jest w  podpis 1 znak oohronny lolla .

Olej tranowy HI. Krohn & Comp. w BERGEN (w Norwegji). Ze wszyst­
kich w handlu znajdujących się gatun­

ków jedynie o Ipowieuui do leczniczego użytku. —  Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a.

G łó w n y  s k ła d  wvsyłek u A. MOJ-L c . k .  dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

_  Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj­
mować, które opatrzone są marką oohronną i podpisem.

Składy we L w ow ie : J. Beiser apt., Zygm. Rucker apt., 8t. Markiewicz; w B i a ł e j :  Erich Seler apt- 
W B r o d a c h ;  M, Kulak. W Buczaezu: R. Joel Rapp apt.; w C z e r n i o w e a c h :  J. Schnirch, 0. Alth apt.; 
w C i o r t k o w i e  :Ldg. Noss apt.; w Drohobyczu: T. Partykifwic*. a p t ; w G ó r a h o m o r a ;  A. Botezat apt., 
w H u a i a t y n i e :  W. Czerski apt.; w J a r o s ł a w i u :  J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w K a m i o n c e  Struna : 
C. Piepea apt.; w K o ł o m y i :  Jan Sidorowicz, E. Stenzel apt.; w K r a k o w i e :  W. Redyk apt.; K. Wiszniewski 
apt., w M i e l n i c y :  Hieh. Krokowski apt., w N o w y m  S ą c z n :  W. F ilipek , R. Jakubowski apt., w N o- 
w y m  T a r g u :  K. Laur , apt., w P e d w o ł  o c z y » k a e h : G. Moraweti; w P r z e m y ś l u :  F. Nahlik', A. 
Mańkowski apt.; w Przeworsku: Fel. Switalbki, apt., w R z e s z o w i e :  J. Scaaitter k  Comp. i J. A. Karpiń­
ski apt.; w a m b o r i e :  J. Aleksiewicz apt.; C. Maresoh apt.; w S e r e c i e :  J. Dempniak, Fr. Boill, ap t; 
w S o l  k a : Jędrzej Gaiua; w S t a n i s ł a w o w i e :  Alb. Amiro wic* apt.; A. Beill apt.; w T a r n o p o l u :  E, 
Franta, F. Jamrogiewics, aptekarz; w T a r n o w i e :  W. Mftldner k  Comp., WierzTski, St. Pawłowski, apt., 
w W a d o w i c a c h :  K. Fiderkiewioz. 1402

MeMe zusiigi z wystaw e am t-prz M n M  w i m  le i Lwowie.
Świadectwa uznania plerw870rzędnych lekarzy i Towarzystw  lekarskich.

o d a  L i t o w a
nader skuteczna i powsze­
chnie używana w cierpie­
niach pęcherza moczowego 

artrytyzmie- ■___________ W
oda Selterska

zalecana 
w k atarach  o sk rze li 

1 płuc W
oda B r o m o w a

w słabościach nerwowych, 
jakoto. w migrenie, hyste- 
rji, ep i leps j i ,  bezsenności

Koncesjonowany Zakład fabryczny Wód gazowych

K. RZACY i (IIMIRSKIFAiO
przy ulicy śwL Gertrudy w Krakowie

poleca
CD

1789

znakomita wode sodowa zwyczajna
przyrządzoną, według uznania Fizyka miasta, na najlepszej wodzie w Krakowie, ze zdrojów 

przy rogatce Łobzowekiej specjalnie dla fabryki urządzonych, tudz eż

o  1 Wodę sodową hygieniczną i leczniczą kwaśną
oraz * 3

Wszelkie sztuczne wody mineralne
(tańsze • 50—70'/* od rodzimych a również skuteczne) 

wyrabiane pod kontrolę i według przepisów Kom isji Balneologicznej i K om isji przemy­
słow ej Tow arzystw a lekarskiego w K rakowie.

B k l a i d y  -wir a p t w k a o ł i  1 w  l ę a a E y o h  b a u d L l a o b .  ' H 5

oda J o d o w a
s' przewyższająca wszelkie 

wody rodzimi 
jo d  zaw ierające. Woda z pyrofosf - 

ranem żelaza
wyborny środek

W łięftrnttnści 1 ]) ęflnięy sz e z a ,  - w  a|
na wzór znanej powazeehnie

G i e e s l i t t b l e r e k i r j

torowy, medal srebrny i bronzowy c. k. ministerstwa handlu. — Pięó innych medali zasługi

Z dniem 25. września b. r, wchodzi w życie 
św ieżo u rzą d zon y

Pierw szy zakład
czyszczenia (prania) bielizny

za  p o m o c ą  m a szy n  w y r o b u  k r a jo w e g o
pomysłu p . Józefa Iwanickiego

we Lwowie, przy nlioy Krzywej 1. 8 . w parterze.

Ogłoszenia drobne.
R u dk ow sk i pewrecil z Iwonicza i roz 
D  oczął ltkuje tańców i rimtoczął 
Ityusk 12.

gimnastyki 
32

P*eraty, dywany, wszelki* obicia powo­
d o w e ,  poleca najtaniej handel S. Wy 
zyńzkiej ul. Ormiańska 26. we Lwowie

fo r te p ia n  do wypożyczenia. Przybory do 
i  szermierki i trycykiel de zbycia. Ry 

’ *“  ’  piętro. 3-k 12. I

Obuwie bardzo trwał* pod względem re- 
bety, jaketeż aaterjału, poleca Praco­

wnia ebuwla J.kóbe Zawady, ulica Ły­
czakowska 1. 13 Złocenia z prowincji 
uskutecznia ii -  w jak naikrótzzym eiazi*. 14

Oleander d-l*tnl, bardio dobrze mtrey- 
meny za 8 iłr . de sprzedania B liżna 

wia-t. >• ‘leaorcę domu Piokireka 21 22

1 ełi

(Przedruk nie będzie płaconym).
0BVY1ES/.CZENIE. 18*8

J E S I E N N Y  J A R M A R K  N A  K O N I E
w  K r a k o w ie .

W dniu 23 września 1888 rozpecznie się w Krakowie jesienny pięcio­
dniowy jarmark na koni* szlachetne, go«p-darzkiz i włościańskie.

Jarmark na konie sz'aohetne odbywać się będzie w krytej ujeżdżalni 
ped Kapucynami, tudzież aa placu przy tajże ujeżdżalni.

Konie znajdą pomieszczenie w stajni urządzanej w krytej ujeżdżalni 
pod Kapucynami priez je j dzierżawcę P. Ignacego Zangena, tudzież w staj­
niach prywntnyrh. w domach zajezdnych i hotelach

Dnia 2\  września 1888 (wtorek) odbędzie etę główny jarmark na konie 
włościańskie na targowiskn na Groblask.

W yaśn eń  udzielać będzie Wydział III Magiitratu m. Krakowa, który 
również bęjzie przyjmować zgłoszenia i odbierać odneśne koreepondincj*.

M a g is tra t  a to ł. k r ó l .  m l ata K r a k o w a ,  
dnia 7 sierpnia 1H88 r.

Nieurz tóalie p i  slyryjsita (Lrin)
z najlepszej czystej wełny w naturalnych koloraeh : broniowym, pepielatyaz

i ezarnym.
Lekki płaszcz z k ap ieron am ................................................. złr. 7' —

„ „ d e  polowania lnb podróży a kapiszonom ałr. 1(T50
*  „  t. iw . Kaiarm entel lub larautka . . . „  1 2  -

Wyborny monżykow, oiapło podazyty ..........................  16— do 22
Styryjakie S a c c o ........................................................................   10-— „ 20
Całe ubrauie m ę s k ie ...................................................................   2 0 — „ 30
Damski płaszczyk lub p a l t o ....................................................  1 0 — „ 20
i f l ł ”  Nieprzemakalne kapelusze z gani (Loden).

dla mężczyzn, kebiet lub daisci od iłr . 2 50 do złr. 4.
Wszystkie gatunki guni dla meżezyin i kobiet — tudzież amodereizewaną 

mię (Loden) wyeeła w metrach lub w gotowych ubraaiach saybko i aku- 
ratni* za zalieską peeztewą

^ ^ ^ J ^ H A K ^ ^ t s r Z B E R G w G r a c ^ S t j n a ) ^ ! ^ ^

P iś ir  
ryżowy opooyalolo

ppiraoTowairr < n u c r u  
Frsoa Obk F A T , Fabrykanta Porftun 

PARTŻ, VIIco do la P*tx, 9, PARYŻ

od złr. I**-— do 26 --

P i z e s t r o g ^ a .  1863
Zarząd Towarzystwa tkackiego w Koreiynie, poesta tamże, 

zwraca uwagę Szaaownoj I T. Publ zneśei, iż eezetki* zamówienia 
Szanowna P. T, Publicznożó ręczy łaskawie adresować wprost „Do 
Towarzystwa tkackiego w Korczynie * gdyż Towarzystwo wyż wymie­
niono ni* ma wspólmetwa ani erpoeytnr w żadaej innej miejieowo- 
śei, albowiem jedyeie Towarzystwo dostarcza doborowi, czysto lniane 
wyroby.

C e n n i k :
Płótna białe aa sztukę 
Płótna przożcieradłow* jednostajne 
Płótaa prieśeieradłowe da saiywaaia 
Płótna półbielone 
Płótna szare 
Ce-ty nar*
Dymy 
Eegeltueky 
Ręczniki 
Obruey
Serwety tuzia 
Serwetki „
Choitki do aoea tnzin 
Śoierki
Małe śeieroatki

2 6 - -
12-50

7-— 
6- -  
7 -

13—
8—  
6-50

18-
2-40

3 0 -
1 4 -  
12—  
11 —

9 50
15-- 
12 -

7 50 
86 -  
3 60 
1-20 
3-50 
8-24 
2-

Płótna pierwszej jakości:
Nr. 100 „prima* szer. 90 *m. długia 56 metr. złr. 28 —
^ r- » » » « • •  • I*  —
Nr. 2    .  20 50
Nr. „ ■ „ „ „ „ „ 17*—
Obrtny „prima* łok ’ eó „  —-80
Serwety prima tuzin „ 4-75

Sz-mycae się dotychczasowej zaufaniem Szanownej F. T. Pn- 
bliczneści, polecamy aię i nadal łaakawym względem.

Wszelkie zamówienia n.kutecznia tię <ak najipieszniej.
Próbki z cennikami na żądauie wysyła Towar<ystwo fr* co i grati*.
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Także przy dalizem użysin bywa priez ergany trawienia wybornie 

znoszony. Łagod.y, nie n’ eprzyje ‘ ny am*k. — Trwale równomierny i uie 
zatarty ekutek. Mała dawka

Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych I aptekach.

1483 Trzeba zawsze żądać w składach
SAXl-EHNEHA W O D Y  GORŻK1EJ

N o w o  u r z ą d z o n y

13,8 * HANDEL

W HERBATY
cnińsko-rosyjskiej

we Lwowie, plao Marjaoki L. 10.
poleoa zbioru majowoge:

'|, kilo Congo Nr. 1. zł. 160 
Souchong czarna . 2. „ 2-— 
Souchong czarna 

zbiór majowy „ 3. „ 8-— 
Kayzow . . . .  4. „ 4 —

Melange de Lond. „ 5. .  4 —

*/, kilo Pecce 
Karawanowa 

„ najprz. 
Gumpow per.

.  przed.

Nr. 6. zł. 3-—

Wyslewki herbaciane '|, kilo złr. P30 — z najlepszych herbat złr. 1-62
Zamówienia z prowincji wysyła zię odwrotną pooztą. Opako­

wanie nie liczy eię.

CV>rteplan de wypeżyezania za 
F aeiesięeinie^ Rynek 1. 25 na 1. piętna
w o cyna h Nr. I.

. an w debrym stanie jeetdo eyrie 
dama. Bliiaza tiahomeść uliia Łyeza 

i owaka 1. 41 u Orgaaiaty. 3

IJortepia 
f  d*ma. J

Grunt ped budowę z og odem oweco- 
iryaz, 00 leżni, de sprzedania. Ulica 

Muraraka (Bajki) 1. 9. t

Handel korzenny Jana B*dnara, ulisa 
Aiaiemiesa, etrzymat na skład najle

. . . u : ------------------------------- (7--— -------- y   J -
p>łs tutki eygaretowe.

Jan Melsenhelter otworzył Pracownię 
mkień męzaieb prsy ulicy Bob'**kiego 

3<- gdzie przyjmuje wszelki* zamówienia,! 
wykonując takowe jak najrzetelni j  i naj­
spieszniej. 4<i

^ b ia d y ,, śaiadania i kel.ej* imntzn* i 
drew* w reetsnraejt 1 mięciami Pan­

in y  Jaworskiej, Ormiańska 2. Ceay bar­
da* niski*. 21

Panna azdolniena do haftu znajdzie za­
jęci* n C. Mliller, uliea Lelewela 

grodowa) 1. 6.

prenum eratę na wizyitkie dzienniki ca­
łemu iw ata po eeaaeb redaKeyjnych 

.-rayjmuje Binro dzioaaików al. Karolarayjmuje 
Ludwika 9 we Lwowi*. 
punktualna i akuratna

Dostawa ezybka, 
28

p racow n ia  eakioś damskiok Marjl Ma- 
a lyilowiot, nliea Łysa ko wzka 1. 16 
przyjmuj* weielki* zamówienia po naju- 
mtarkowańnych cenaeh i wykonuj* jak 
najspioizniej

f e d y n a  f a b r y k a  bil  rdów w* L w ow i*  
w  Maurycy i  Jan  Andraszok, n l iea  G ro­
dzickich 1 3.

K ilka pni z pszczołami i miodem za 
inierrą cenę eą do sprzedania. Wiado 

ni ś ć  w biurze dzienników ulica. Karo a 
Ludwika 9 38

1 / amienica do eprzedema. Wiadomość 
IV właśc, uMsa Sz»ptyekieg' I. 12 7

I udwlk DIesing emerytoweny o. k 
-Jrotm.strz przy pociągach w jakowych 

zm»rł w r.tku bieżącym w TTiodnlu, pe- 
zostawiwszy majątek ekoło 48 000 złr. w 
a. wiuozzący, którego knrator-m adwokat 
nadworny i sądowy P Dr F. Kallmuz 
w Wiedniu zamianowany zestal. — Po­
nieważ nieinani apadkobierey śp. Die- 
linra, jak z papioró* po tymże pozosta­
łych waiozkownó można, prawdopodobnie 
w Galicji eię znajdują, przoto z upowa­
żnienia p. Kurator* masy apadkowej ó. p. 
i udwiks Dieiing* zapr*izam wazyatkieb, 
któray^y eebie jakiekolwiek prawa do to; 
maay apadkowej rościli, abr eeiem sa- 
eiągiięcia bliższych informaoyj wrględ.ir- 
wykazania iwyeh praw spadkowych w mej 
kancelarji (we Lwowie nl 8ykatutka 1 
36. zgłesić eię chcieli — Dr. Stanisław 
Bieliński, adw. kraj. 48

Pracownia snkień damikich A . Trałkl 
we Lwawi* przy aliey Kopernika 1. 16 

wykonuj* weielki* rebety w zakres kra- 
wi«eo>ymy damskiej wchadiaoo, po naj- 
umiarkewańizyek ceiach i według naj- 
nowzzeg* kreju. 10

D oszukuje zlę lekcyj gry ua furtepiani*. 
a Piezareka 29 atróż wśk»ż*. 1

|racownia mkień damskich Antoainy 
llttller. ulica K.leeaa 1. 1. 11

Praeownla obuwia męikmto, damikiage 
i dla dr. ooi pod firmą Fraaeioaok Mor­

ka przy nlioy Ły*zak«wiki*j 1. 10, wyko­
naj* takowe p* oonteh jak najprayetę- 
oniejeiych 6

Pióra i* skrzydeł gęeieb zknpoje w wię- 
zszyeh i najmniejezych ilościach fabry­

ka eygarniczek papierowych i tutek ey- 
garotowych A. Gawłowaktogo, Plao Ma
rjac i 8. 33

Sk ład  płóeien kor*ayńłk'*h D. Eośaior- 
► kieg*, ul Kopernika 24. 16

M yśliw y, w ubeonyr eeaoai* iieUwany, 
Ylprarni* przystąpić do grona myśliwych, 

.nadających torea do pelcwaaia Łeeka

Nowo zsłoieny skład p pie u F. Niżą- 
łnwskiego we Lwowie, ulica Akade­

micka lieaha 2, (H tri Żoria)

posiadających terea de pelcwaaia Łeeka 
w* zgłoizsnia upraeaa się ped A. L. do
Administracji „Gaiety laredewej*.

Pocztmistrze lub poeztmiitriyni* chętne 
d.i zamiany eosad raczą zgłosić się 

nd adresem: „Zamiana* poste restante 
Sambor. 85

Skład gotowych sakień różnij jak-śoi 
wtąenego wyrebn do sprzedaży, jako 

toż i wypoiyozenia aa bal*, wozala i t p. 
posiada Olga Kolbunewika ulica Skarb-
koweka 1. 18. 39

Malarz pekojowy i kościelny, barda, 
biegły w iwy: zawedsie. wykonuj*

wszelkie roboty tak aa prowincji jakezei 
w miejscu po pnyitępnyeh coaaoh z wiel 
ką staranneścią i szybkością. Porozumie­
nia listowa* pod adreeem : Jan Rajehel 
Łycaaków 13. Lwów. 34

a sezon jesienny 1 zimowy wiotki wy- 
Ibór kapeluszy damskich peleea Mara

syn mśd pod firmą Seidlor 1 Karpiń-k* 
plao Kapitulny. 37

42

Obuwie wszelkiego rodzaju wykonuje 
jak najrzetelniej Emil Karge ulica 

Czarneckiego 8. 41

ezenniea Marka udaiala lokej# gry as 
_  fertepiani* aa pnyelępną **nę. BLizza 
wi.demeśó Ryaok 1. «9 .1 . piętro Ti»-*-Ti» 
drzwi w< hod..wy*h. 38

U

W  koncesjonowanej szkole nzaiyoanoj 
Władysława Mańkowskiego, nl. Ko- 

rdnioka 1 8. w* Lwów e, zozpoozyna eię 
knre gry aa cytrze, cytri* amyaakowoj t 
na fortepianie, i  dniem 1. września b. r. 
Bliższe warunki w lokaln szkolnym

wehodiąo* w zakroi
. złotai*śwa przyjmuje, ręeząo i*  do­

kładne i piękne wykeńezoaia, Kazimiera
P- eehe. pl. Bernardyński 15. 20

W isełki* rebeky
I

Wikt domowy w Ryakn 1. 28, L  p ęśro
w ofieyaaek ar. 1. 6

Ogloszeniit droine po cenele od wyr»fn pr*yjmnje 
Admlnistraejń „ G » * e t y  N»r.“  nl. Łyewkowak* 8. i linro dzien­
ników nliea Karola Lndwika 9. _______________

Saxlehnera źródło Wody Gorżkiej

„Hunyadi Janos“
najwięcej wypróbowana i najprzyjemniejsza woda gorżka
Według orzeczenia lekarskich powag wszystkich krajów odznacza eię ten 

naturalny purgatii następującymi przymiotami :

Wojskowy Zakład naukowy
w e L w o w ie

otwiera z deiom 1. października 188 r aewo k u m  dla aspirantów:
1. do jednorocznej służby ochotn iczej;
2. do szkół k ad eck ich ;
8. na oficerów rezerw y i  niec -ynuej obrony k ra jo w e j;
4. na oficerów pospolitego ruszenia.

Preg sn y  gratis i fran o .
Wpisy •dbędą się «d 24. do 28. września między 

godziną 4-tą 1 0-tą popołudnia.

Em iryt. o, k. kapitan: J. Waniczek,
Lw ów , ulica Akadem icka, 1. 1 3 ., I . piętro. 1857

Gospody chrześciańskie

I
 są do wydzierżawienia dla katolików rzemieśluików w kluczu peł- 
kińskim księcia Jerzego -Czartoryskiego. — Zgłoszenia przyjmajo 

Zarząd dóbr w Czercach, poczta Sieniawa. 1870

PAPIER RIGOLLOT
M usztarda w  arkuszach do Synapizm ów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W  PARYŻU 
Niezbędny w katdym domu i w podróty.

W ym agać podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko 
PRAW DZIW Y 

opatrzowy podpi­
sem atramentem 
C ZE R W O N Y M  

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

Sprze­
daje aię 

w e w szyst­
kich

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWNY:

, Avenue Y ictoria, PARYŻ.

w odoleczniczy
Dr. CHRAMIEC

na wrzesień, październik
1 zimowe miesiące 

ceny zniżone.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telfeonu Nr. 174 A).


